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We Lwowie, wtorek dnia 22 stycznia 1901 r. Rok XXXIV. 


see m mmm nm A M a m a m O EO EN — 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Rocznie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalnie 
6 kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę do domo 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie, 

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem cało- 
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kwartalnie 

: aor. TE — miesięcznie 2 kor. 50 hal. 

rze ocztową za granicę do całych Niemi i 
p zera 4 za granicę ych Niemiec rocznie 


i — kwartalnie 10 marek 50 fenigów — 

do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank. 60 cent. — kwartalnie 11 franków 40 cent 
Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego": plac Marjack 


liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer „Dziennika' kosztuje we 
Lwowie 8 hal., na prowincji 10 hal. 


22/1 1863. 


„.A z krwi morza i z łez morza 
Męczennica wstanie Boża!.. *) 


bezbrzeżnie smutną i bolesną rocznicą na- 
rodową rozpoczynamy nowe stulecie... Jutro 
właśnie -- 22 stycznia — upływa 38 rok od 
pamiętnej nocy, gdy w lasach lubelskich padły 
pierwsze strzały powstańcze, a ich echo rozległo 


Skorośmy przetrwali, nienaruszeni przez 
czerw ni rosyjski, ni pruski, wiek XIX, skoro 
po dwu tak strasznych katastrofach, jak po- 
wstania: listopadowe i styczniowe, nietylko, że 
nie uroniliśmy ani źdźbła z naszych dobytków 
duchowych, lecz przeciwnie przez 3 ćwierci ubie- 
głego stulecia cały świat oświecony rozbrzmie- 
wał sławą naszych wielkich poetów, malarzy 
i uczonych; skoro poniumo gorączkowego żywota 
wszystkich społeczeństw starej Europy, nietylko 
nie zgnuśnieliśmy, nie znikczemnieli 


ENNA PULS 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano. 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", plac 
Marjacki l. 6 i 7 i wszystkie Riura dzienników 
we Lwowie i na prowincji. 

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Radolf 
Moosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38 
rue de Varenne. 

'Jyłoszenia przyjmnje się za opłatą 20 halerzy od jednega 


(oniesienia o ślubach, 


irobne ogłoszenia 3 halerzy od wyraza 


wiersza drobnym drukiem (petit). 
zaręczynach 1 inne prywalne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz ( koronę. 


"rywatne korespondencje 24 i nekiologja 40 halerzy od 


wiersza. 
Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce „„Nadesłane'' 


60 halerzy od wiersza. 


w międzyczasie, t. j. w r. 1901 mają być przed- 
sięwzięte przygotowania dla zawarcia związku 
cłowego. Jeżeli ten związek cłowy przyjdzie do 
skutku, to nasza ustawa, zarówno jak rozpo- 
rządzenia austrjackie, utracą moc obowiązującą. 
Jak długo to się nie stało, stan dzisiejszy trwa 
dalej. Nie rozumię też — kończył minister — o ja- 
kich rokowaniach dla prolongowania traktatu 
mówił dep. Połonyi. 
Mowę ministra przyjęła izba oklaskami. 


zasadom Chrystusowym i kościoła katolickiego 
wręcz przeciwne... 

„Gdy podpisów zbierzemy dostaleczną licz- 
bę — zapowiada ks. Slojałowski — pojedziemy 
z deputacją do biskupów, a jak to nie pomoże, 
pojedziemy z deputacja do Rzymu*. 

Spodziewajmy się zatem nowego wydania 
antikościelnej awantury ks. Stojałowskiego. 


Rewizje u młodzieży gimnazjalnej. 


nić się z sali śledczej. Takie niedorzeczności da- 
dzą niewątpliwie rządowi podstawę do dalszego 
nękania uczniów i ich rodziców, nad głowami 
których zawisła tajemnicza groza nowych prze- 
śladowań. 

Sledztwo w tej chwili posunięto dalej o tyle, 
że prokuratorzy okładają nawet aresztem listy, 
adresowane bądź do studentów, bądź też ida- 
ce do wybitniejszych Polaków w Wielko- 
polsce i za granicę, a będących w podejrzeniu, 


. t: j ; | ; od o Te -~n | iż utrzymywali styczność z młodzieżą gimnazjalną. 

sie donośnie w sercach całej Polski. Były one w stuletniej niewoli, lecz owszem dwie pra- z = dłuższego m „Sporeczenstwo polskie Sprawa zatem przybiera rozmiary większe. 
I hasłem do długiej, rozpaczliwej, beznadziejnej | stare dzielnice Piastowskie odżył 0 020W ludowych mua een 1 an e ab cja niż się początkowo zapowiadało 

walki katowanego przez zbirów carskich narodu J s które nieustannie odbywają się w pomieszka- gapo Rew j 


— walki, w dziejach nowożytnych bezprzykła- 
dnej, gdzie źle, lub wcale nie uzbrojone oddziały 
młodzieży, szły dosłownie na hekatombę rosyj- 


pod ciepłem serdecznem naszej Macierzy, to chyba 
mamy aż nadto poważnych, doniosłych danych 
we własnem łonie, aby spokojnie wyczekiwać 
Bożego zmiłowania. Spokojnie — lecz nie bez- 


(„My pracowali dla siebie, a ksiąde dla siebie“. 
— W jakim celu zawarto zjednoczenie? — 
Nowa krucjata ks. Stojałowskiego przeciw du- 


niach uczniów polskiej narodowości, uczęszcza- 
jacych do gimnazjów i szkół realnych w rozmai- 
tych miastach. Władze pruskie utrzymują po- 


Przodkowie królowej Wiktorji. 


cal 5. EAN > A WEN: Królowa Wiktorja liczy lat 82, W tym 
sA „a PA ARE Š w aly oba wę Gdy zaś nie tylko w rocznice narodowe, organ stronnictwa chrześcjańsko-ludowego, sta- tutaj o zbrodnię slanu* której rzekomo posta- nym; lada drobnostka może spowodować za- 
»yło prawie rodziny wśród ziemian i inteligencji | ale jak rok długi, pamiętać o nim będziemy su- | powczo zaprzecza pogłosce, jakoby kde 7 po- howl dokonac sean n a à trzymanie w biegu kół i kółeczek, wytartych i 
miejskiej, mieszczaństwa — a w wielu wypad- | pniennie, wytrwale, to ziszczą się prorocze słowa 4 4 m R a E a nadpsutych. Ludzie. którzy tak długo żyją, zwy- 


kach i ludu polskiego — która nie opłakiwałaby 
bohaterskiego zgonu swych ojców, braci i synów. 

Krew, wytoczona przemocą sałdacką z pod 
serca Męczennicy, wsiąkła w ziemie mazowiecką, 
cytadele zapełniły się  szubienicami i więźniami, 
w Sybir szły tysiące wygnańców — knut lryum- 
lował. 

Po mordach i pożogach, któremi wreszcie 
carat zdławił drugi w zeszłem stuleciu wybuch 
torturowanego narodu, nastąpił przez długie 
dziesiątki lat trwający szereg represaljów, które 
się wylęgały, w mózgach Murawiewów i armji 
drobnego czynawnictwa, żądnego łupu i chre- 
stów. A nie było tak dzikiego, wprost bestjal- 
skiego pomysłu, który nie znalazłby sankcji w 
Petersburgu, nie było okrucieństwa, które nie 
uszłoby bezkarnie większym i mniejszym satra- 
pom. W ten sposób dwa, rzec można, pokole- 
nia, prz'chodziły za życia przez dantejskie piekło 
mąk i katuszy, — za gorącą miłość swej Ojczyzny 
i wiary, za niczem i nigdy nieugaszone pragnienie 
odzyskania wolności. 

Oto wspomnienia, które siłą niepohamowaną 
— jak szarańcza — opadają serce polskie, ile- 
kroć się zbliży 22 stycznia. Wolnoż nam w wy- 
godnym kwietyzmie — aby nie mącić wzglę- 
dnego spokoju doby teraźniejszej — zbywać 
tylko westchnieniem tę krwawą datę? Odpowie- 
Iny słowaini serdecznego poety, który również 
Padł od moskiewskiej kuli — Mieczysława 


zapomnianego dziś pieśniarza, Henryka Jabłoń- 
skiego : 
„A z krwi morza i z łez morza 
Męczennica wslanie Boża!“ 


Sejm węgierski o ugodzie. 

Na piątkowem posiedzeniu sejmu węgier- 
go dep. Polonyi zgłosił interpelację, w któ- 
rej zapytuje rząd, czy prawdą jest, iż ma zamiar 
wdać się z rządem austrjackim w rokowania co 
do przedłużenia ewentualnego związku celnego 
poza rok 1907 i że przy tej sposobności zamy- 
śla uczynić pewne koncesje na rzez Austeji. 
W sobotę dep. Polonyi interpelację tę uza- 
sadniał. Rzekł, iż kanclerz niemiecki, hr. Bülow, 
proklamuje podwyższenie ceł agrarnych. Ró- 
wnocześnie powstał w Austrji prąd, aby na to 
odpowiedzieć podwyższeniem ceł przemysłowych. 
Węgry poniosłyby szkodę w dwóch kierunkach: 
z jednej strony ustałby eksport surowych pro- 
duktów do Niemiec, z drugiej strony Węgry mu- 
siałyby płacić wyższe ceny przemysłowi austrja- 
ckiemu. Mowca nie może wierzyć, by cesarz 
Wilhelm, jako należący do trójprzymierza, mógł 
zezwolić na wyrządzenie takiej szkody najwier- 
niejszym sojusznikom, to jest Węgrom. Oczeki- 
wać należy, że rząd na wypadek, gdyby traktat 
cłowy nie został nadal utrzymany w mocy, po- 
stara się o to, aby Węgry na podstawie dobrze 


słów slojałowszczyków miał zamiar zrzec się man- 
datu, aby w ten sposób umożliwić wybór ks 
Stojałowskiego. „Zapytywaliśny — pisze Obrona 
ludu — jednego z tych posłów, czy gotów ustą- 
pić, aby zrobić miejsce ks. Stojałowskiemu. — 
Odpowiedział nam na to: „Nie ma głupich. My 
pracowali dla siebie, a ksiądz dla siebie. Że 
ksiądz padł, to my na to nie poradzimy. Man- 
datu nikt u nas nie złoży.* 

— W najświeższym (z 20 bm.) numerze 
Wsieńca- Pszczółki ks. Stojałowski tłumaczy swym 
czytelnikom „cele i pożytek“, jaki ze ziednocze- 
nia stronnictw ludowych wynika. Insynuuje więc 
przedewszystkiem „kupie szlacheckiej“, iż nie 
chodzi jej wcale „o żadne, ani chrześcijańskie. 
ani narodowe, jak mówimy, ideały czyli za- 
sady; chodzi jej o to tylko, aby jedna kupa 
szlachecka panowała, rządziła i lud gniolła go- 
rzej, niż obcy ciemięzcy* (ks. redaktor nie 
chce powiedzieć otwarcie: „niż Rosja*). Popeł- 
niwszy pospolite zbrodnie, ta „kupa* ma je- 
szcze zuchwalstwo twierdzić, że wybory odbyły 
się jak najlegalniej, a co więcej, nawet namie- 
stnik potwierdza w sejmie takie twierdzenia. 
A zatem przeciw „kupie szlacheckiej* powstało 
zjednoczenie, celem — walki. Walka ta ma 
być śmiałą i odważ, 1, « przedewszystkiem już 
bez wnoszenia próśb... 

(o to znaczy, w 
dłuższym ustępie, 


„ ala ks. Stojałowski w 
ma widocznie służyć 


Obecnie pewne światło na tajemniczą te 
sprawę rzucił artykuł Danziger Ally. Zty., orga- 
nu sfer urzędniczych, a zatem wtajemniczonych 
w arkana rządu. Pismo to twierdzi. że nagonka 
rewizyjna została spowodowaną wynalezieniem, 
jakiegoś „dokumentu“ z I9 lutego 1561 (9 
roku, na którym była podana formuła przysięgi, 
składanej przez młodzież, należącą do „Towa- 
rzystwa historji i piśmiennictwa polskiego“. Ce- 
lem tego „tajnego związku* było wychowanie 
młodzieży „na dzielnych Polaków i oswobodzi- 
cieli uciemiężonej ojczyzny*. Pod przysięgą zo- 
howiązywali się rzekomo sludenci trzymać istnie- 
nie związku w tajemnicy, a konice tej groźnej 
przysięgi ma brzmieć tak: „Przedewzystkiem przy- 
sięgam, iż wszelkich sił użyję, celem oswobodze- 
nia ujarzinionej ojczyzny. Gdybym miał kiedy- 
kolwiek złamać tę przysięgę, to niech mnie 
spotka kara, na jaką zasługuje człowiek bez czci 
i wiary. A teraz przysięgam na ojczyznę, na 
przyszłe odrodzenie mego narodu, na honor 
Polaka, że wszystkiego, co tu w tej chwili za- 
przysiągłem wobec zgromadzonych współtowa- 
rzyszów, dotrzymam wiernie. Przysięgam na 
ojczyznę !* 

Powyższy artykuł Dane. Allg. Ztg dowodzi 
przedewszystkicm ogromnej fantazji. Hakatyści 
potrafią nawet ze starych szpargałów zrobić 
użytek, aby tylko namalować na ścianie pol- 
skiego straszaka. Gniewa ich to niewątpliwie, że 


kle są usposobienia powolnego; umiarkowani 
we wszystkiem, w użyciu i nadużyciu, w rado- 
ściach i smutku, mają dużą dozę samolubstwa, 
które każe im ani bardzo się wzruszać, ani zby- 
tnio wytężać energji, iść drogą pośrednią... 

Takimi byli — przeważnie — przodkowie 
królowej Wiktorji. 

Król Jerzy IHL, dziadek królowej Wiktocrji, 
żył lat 81 i dni 239, podczas gdy krółowa w d. 
19 b. m. doszła już lat 81 i 240 dni. Jerzy 1. 
żył lat 67, rządził stosunkowo krótko, gdyż od 
1714—1727 r. Jerzy H. dożył późnego wieku. 
Urodzony 30 października 1683 r., wstąpił na 
tron w 1727, a zmarł w 1760 r., czyli w tym 
roku życia, do skończenia którego brakowało 
mu w chwili zgonu dni pięciu. Nawet taki hulaka 
i kobieciarz głośny. jak syn Jerzego HI, — Je- 
rzy [V.. urodzony 12 sierpnia 1762 r., dożył lat 
653 (zm. 26 czerwca 1830 r.). Poprzednik bez- 
pośredni królowej Wiktorji, Wilhelm IV. żył łat 
42 (ur. 21 sierpnia 1465., zm. w d. 20 czerwca 
1354 x): 

O ile przecież królowa Wiktorja była wzo- 
rem żony i matki, wzorem kobiety, która umia- 
ła łączyć majestat monarszy z cnotami domo- 
wemi, jej przodkowie wcale na pochwały w tym 
kierunku nie zasługują. - 

Wilhelm IV. z żoną, Adelajdą, z domu księ- 
żniczką Sachsen-Meiningen, żył bardzo źle. Na- 
toiniast faworyt i ulubieniec miewał tuzinami. 
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nie sił narodowych, które pozwoliłyby prze- 
trwać nam cało lata niewoli, jakie podo- 
bało się Bogu, za winy ojców naszych, na na- 
ród wyznaczyć. Co w naszych warunkach rozu- 
mierny pod takiem gromadzeniem sił, zbyteczne 
rozwodzić się długo. Nadewszystko tedy pielę- 
gnowanie troskliwe gorącej, świętej miłości Oj- 
czyzny i wiary. Ale pielęgnowanie nie słowy 
samemi, lecz czynami, w czem zaraz mieści 
się cały program polityczny i społeczny. Oświata 
powszechna, rozłewająca się strugami ciepla 
i światła, — jak słońce — zarówno na wielkich, 
jak maluczkicb, rozwój ekonomiczny i dobrobyt 
nie jednostek, ale jak najszerszych warstw spo- 
leczeństwa, uobywatelenie miljonów lu- 
du naszego w duchu polskim, aby jak 
najrychlej powrócił do tego, czem był przecież 


paragr. 14. 

Odpowiadając na interpelację dep. Polo- 
nyi' ego, oświadczył prezydent gabinetu Koloman 
Szell, iż interpelacja ta najzupełniej nie jest. 
na czasie. Poseł Polonyi wziął asumpt z mowy 
dra Barnreithera. Minister ceni wielce tego pn- 
lityka; nie była tə jednak enuncjacja ani rządu 
ani parlamentu austrjackiego. Mimo to zazna- 
czyć musi, że formułka dra Barnreithera dla za- 
łatwienia sprawy ugodowej, jest teg. rodzaju, 
iż nie mógłby się na nią zgodzić. Gdyby taki 
wniosek został postawiony, zająłby wobec niego 
odpowiednie stanowisko. W r. 1899 — oznaj- 
mia dalej prezydent — kiedy nie mógł dojść do 
skutku traktat cłowy z Austrją, parlament wẹ- 
gierski na mój wniosek utrzymał status quo, na 


— nA A OO W ZO Z O WAN Z ZEW OAZY R ZEE Z EE Z Z W O Z Z ZO Z EE TE DN 


dzie, odkąd połączył się z p. Stapińskim. „Pro- 
śba i walka razem pogodzić się nie dadzą... 
prośbą i uginaniem karku nic nie zyskamy“. 
„Niech się raczej nas boją!*... 

— Nabrawszy animuszu przez powiększenie 
liczby swych owieczek zastępem stronnictwa lu- 
dowego, ks. Stojałowski przypomina sobie młod- 
sze lata i próbuje wznowić walkę z ducho- 
wieństwem. Bezpośrednio więc po artykule 
o celach zjednoczenia, zamieszcza gwałtowną na- 
paść na księży, z powodu rzekomego prześlado- 
wania ludu z ambony i koniesjonału, Opowiada 
więc o gwałtach, jakich przy wyborach dopu- 
ścić się mieli księża w Sieniawie, Przeworsku 
i Bieczu i woła do swych czytelników : „Stańmy, 
jak mur, przeciw tym księżym wybrykom !* 
Ażeby zaś nie skończyć na słowach, ułożył ks. 


mieszkania. Wszystkie polskie książki skonfisko- 
wano bez względu na ich treść. Poszukiwania 
były nadaremne; żaden z uczniów nie wyznał 
nic karygodnego. Pan prokurator jednak, z gó- 
ry przekonany o winie młodzieńców, upominał 
ich w ojeowskim tonie, aby się przyznali do 
wszystkiego, a on wstawi się za nimi u p. 
Gosslera, naczelnego prezesa Prus Zachodnich i 
u p. Ministra. Inaczej bowiem czeka ich wyda- 
lenie z gimnazjum. Kiedy chłopcy zapewniali, 
iż nie wiedzą o niczem, wtedy prokurator za- 
czął się unosić, a obecny sędzia śledczy obrzu- 
cać ich rozmaitemi, brutalnemi przezwiskami, aż 
wreszcie — dla zachwiania ich stanowczości — 
prowadził każdego do osobnego pokoju i pod 
vrzysięgą kazał zeznawać. To wymuszanie ze- 
znań od zalęknionych chłopaków zakończono 


ym językiem, prócz rodzinnego, niemieckiego. 
Nawet z ministrami angielskimi porozuriewał 
się przez tłómacza. 

Pił też nałogowo, a po pijanemu robił 
swoje kochanki niemieckie hrabinami angiel- 
skiemi, co go przyprawiło o utratę nawet cie- 
nia popularności. 

Jerzy II także nie grzeszył inteligencją, za 
to Wenerze hołdował — na wzór ojca — za- 
pamiętale. Skąpy, kapryśny, nietylko zly mąż, 
ale i najgorszy ojciec. Syna swego Fryderyka, 
następcę tronu, w 1751 r. kaprysami do grobu 
wpędził. 

Tron objął w 1760 r. wnuk Jerzego Il 
jako Jerzy III. Ten, po matce mający w żyłach 
krew koburską, byl wzorem dobrego męża, ko- 


w zamierzchłych dziejach naszych — pniem | podstawie własnej ustawy i z zastrzeżeniem | redaktor „List wspólny“ przeciw duchowieństwu | spisaniem protokołów, które przesłano do re- | chanic nie trzymał i spłodził w małżeństwie z 
narodu — oto krótko naszkicowane, główne wzajemności. Rząd austrjacki na tej samej pod- į i zbiera po siołach podpisy włościan. List ten | jencji. Karoliną Zofją von Mecklenburę-Strelitz trzyna- 
czynniki owego gromadzenia sił narodo- | stawie wydał rozporządzenie na mocy §. 14. | wystosowany jest do ks. biskupa Pelczara, jako Podobno jednak nie wszyscy młodzieńcy | ścioro dzieci, siedmiu synów i sześć córek. Jako 


Wych, na jakąś stanowczą — da Bóg niedaleką 
JUŻ może — chwilę w przyszłości... 


*) Z pieśni Henryka Jabłońskiego 


Henryka Pustowójtówna. 


Sylwetka biograficzna. 


L. 


Niezwykłe zdarzenia wysuwają naprzód nie- 
zwykłych ludzi. Słowa le mogą wydać się para- 
doksem. ale nie są. W tym wypadku przynaj- 
mniej nie może być mowy o jakimś geniuszu, 
który błysnął nad narodem, jak jasna gwiazda 
l smugę światła po sobie zostawił, bo niezwy- 
kłaść, w lepszem znaczeniu tego wyrazu, połega 

kże na wysunięciu się naprzód drogą poświę- 
cenia, odwagi, charakteru. Przymioty powyższe 
posiadała niewątpliwie Henryka Pustowójtówna, 
której imię od r. 1861, stało się głośnem i po- 
pularnem w całej Polsce. Do rozgłosu przyczy- 
niła się niemało i ta okoliczność, że jako ko- 
bieta stanęła z bronią w ręku na twardym i cięż- 
Im posterunku narodowym, kładąc na szali nie 
tylko życie, lecz i dobrą sławę kobiety. Stąd też 
imię jej i pamięć otaczają z jednej strony lekce- 
ważenie lub nawet oszczerstwa, a z drugiej — 
<gendy idealnego poświęcenia się i bohaterstwa. 
Szystko to splatało się w węzeł zagadek, tembar- 
lej zagmatwany, że należała do rodziny, w któ- 
rej polska krew mięszała się z moskiewską. 
183 Urodziła się ona w czerwcu 14—26 roku 
aa 8, jak się zdaje w pobliżu Żytomierza. Wia- 
MOŚĆ o tem, podaje Mikołaj Berg według opo- 


O ile to rozporządzenie nie zostało przez parla- 
ment odrzucone, stan ten sam dalej trwa. Z obu 
stron oznaczono, że ten stan istnieć ma do roku 
1907. Nasza ustawa postanawia nadto, że 


wiadań osób, znających Pustowójtównę, a na- 


wet jej koleżanek z pensjonatu. Po rewolucji 
roku 1830—31 na Wołyniu, w okolicy Żyto- 
mierza, konsystował koporski pułk piechoty, w 
którym majorem był Teofil (Feofił) Pustowoj- 
tow, natura, jak się u nas mówi — „russkaja* 
— nieokiełznana, gwałtowna, lubiąca grę w kar- 
ty i wino. Przy tych wadach był to mężczyzna 
piękny, roztropny i mający powodzenie na sa- 
lonach polskiego obywatelstwa. Bliższych szcze- 
gółów o nim nie posiadamy. Wśród ćwiczeń 
salonowych, poznał się z Polką — Kossakowską, 
która mu tak zaprószyła oko, że postanowił 
ożenić się z nią. Powiadają. że kupił pod Ży- 
tomierzem wieś Wierzchowiska i tam z młodą 
żoną osiadł.*) W rzeczy samej zaś Pustowoj- 
tow nie miał za co kupić majątku ziemskiego, 
a owe Wierzchowiska były własnością hr. Kos- 
sakowskiej i leżały pod Lublinem. Pani Pusto- 
wojtow była właścicielką wsi kollokacyjnej Syn- 
hury pod Żytomierzem i tu zapewne czas jakiś 
rodzina przemieszkiwała. Do  współlokatorów 
Synhurów należał także Karol Jezierski. Część 
państwa Kossakowskich była posagiem matki 
Henryki Pustowójtównej. Ożeniwszy się, nie 
zmien'ł wcale ani swego usposobienia, ani cha- 
rakteru, ani upodobań; grywał i hulał po da- 
wnemu do tego stopnia, że doszło do nieporo- 
zumienia z pułkownikiem i z tej racji, jak się 


*'M. Berg (U polskich zagoworach i wo- 
stanijach t III 26; pisze o Len. Tego nazwiska wsi 
jednak pod Żylomierzem, ani w najbliższej okolicy nie ma. 
Jest tylko Wierzchnia Rudnia pod [rojan2wem. 


pierwszego z urzędujących już książąt kościoła. 
W tym liście żali się zacny lampiarz jerozolim- 
ski, iż od lat kilku, ku wielkiemu zgorszeniu i 
rozgoryczeniu łudu głosi się w kościołach nauki, 


zdaje, Pustowojtow przeniósł się do pułku 
irkuckiego. 

Nierówny i ciężki charakter ojca był nie- 
wątpliwie przyczyną nieporozumień rodzinnych, 
a w końcu rozstania się małżonków. Tak przy- 
puszczać należy, gdyż rodzeństwo, składające 
się z dwóch sióstr i brata, zostało na opiece 
babki, Kossakowskiej, mieszkającej w Lublinie. 
Pustowojtow oderwał się od rodziny; wyjecha- 
wszy do Petersburga, w randze general-majora, 
jeszcze przed powstaniem życie zakończył. 

Jakiej religii była Postowójtówna i jak jej 
było na imię? 

Podnoszę tę sprawę dlatego, że tutaj na- 
stręczają się wątpliwości nie do rozwiązania. 
Moskale uważają ją za prawosławną, na tej 
zasadzie, że już w r. 1836 istniał ukaz, mocą 
którego dzieci, urodzone z mięszanych mał- 
żeństw, powinny być ochrzczone według obrządku 
wschodniego. Sama zaś miała się za Polkę ka- 
tolickiego wyznania, jak świadczy wypis z me- 
tryk lucko -żytomierskiego konsystorza, po- 
twierdzony przez biskupa Borowskiego, ale co- 
fający datę urodzenia Pustowójtówny aż do r. 
1832 t. j. do czasu, gdy jeszcze dzieci z mię- 
szanych małżeństw szły — córki na religję 
matki, synowie — ojców. Może być, że me- 
tryka rozmyślnie była cofniętą wstecz, ażeby 
dogodzić życzeniu osoby, wychowanej niewątpli- 
wie w religii katolickiej i pragnącej tę religję 
wyznawać. Taka sama niejasność panuje także 
co do irwienia. W domu babki, rodzina, zna- 
jomi i sama wreszcie przyznawała sobie imię 
Henryki, gdy Berg, a za nim inni, nazywają ją 


Składy: 


zdołali być stanowczymi. Pod ogniem krzyżo- 
wych pytań i groźb prokuratora i sędziego, nie- 
którzy mieszali się, tracili poprostu przytomność 
i zeznawali niestworzone rzeczy, byle jeno uwol- 


Anną. We wspomnianym już wypisie z aklów 


żytomierskiego konsystorza, wymieniono; po- 
dwójne imię; Anna-Henryka. Może w tem tkwi 
poniekąd rozwiązanie zagadki. 

O siostrze i bracie jej nie nie wiadomo. 
W roku 1863, ci, którzy siedzieli w fortecy ki- 
jowskiej na głównym odwachu, pamiętają, że 
od czasu do czasu obejmował wartę kapitan 
Pustowojtow — nic wiem jakiego pułku — a za- 
pewne w innych pawilonach fortecy, gdzie wię- 
źniowie siedzieli, także służbę odbywał. Był to 
inężczyzna słusznego wzrostu, silnie zbudowany, 
ciemny szatyn. trochę szpakowaty, z brodą, 
o nachmurzonem obliczu i nasępionych brwiach, 
co nadawało jego twarzy wyraz surowy. Bali 
się go żołnierze i więżniowie. Żołnierze, bo za 
każde przewinienie ostro karal, a więźniowie — 
bo bardzo nie lubił Polaków i więźniów uciskał 
w najrozmaitszy, a często brutalny sposób. 
W czasie wieczornej „powierki* wchodził oso- 
biście z podoficerem do celi więźniów, sam 
przeglądał książki i najdrobniejsze sprzęty, jakie 
były w celi, a podoficerowi kazał targać kraty 
dla przekonania, czy nie są podpiłowane. Nie- 
nawidzono go za to wszystko serdecznie. Opo- 
wiadano, że był bratem Henryki Pustowojtow. 
Surowością osobistą starał się zmyć winę po- 
krewieństwa z buntownicą... 

Co się stało z drugą siostrą i z owym bra- 
tem — niewiadomo, dość, że od roku i861, tj. 
od chwili, kiedy imię Pustowójtównej poczęło 
być „głośnem, mowa była tylko o niej, jakgdyby 
brat i siostra nie istnieli, lub wychowywali się 
osobno. Widocznie w domu państwa Pustowoj- 


Generalna Reprezentacja dla Galicji i Bukowiny 


monarcha natomiat uporem i ciasnym umysłem 
przyczynił się do utraty kolonij amerykańskich. 

Za to syn jego, Jerzy IV, był jednym z naj- 
większych rozpustników i marnotrawców, jacy 


Z Z ZO 
tów wpływy matki przeważały, a w rodzinie 


panował akcent polski, gdyż dziewczynkę oddano 
dla kształcenia się do instytutu żeńskiego w Puła- 
wach. Weszła ona do tej szkoły doskonale przy- 
sposobioną do dalszej nauki. 

wczesny instytut dla kształcenia panienek 
szlacheckiego pochodzenia — w siedzibie nie- 
gdyś książąt Czartoryskich — cieszył się rozgło- 
śną sławą. Było tam przeszło 300 Polek i zale- 
dwie 50 Rosjanek. Nic dziwnego, że Rosjanki, 
córki wysokich urzędników w Królestwie Pol- 
skiem, otoczone atmosferą polską w pensjona- 
cie i same wśród tej atmosfery wychowane, 
przy całej swojej odrębności narodowej i reli- 
gijnej, nie objawiały względem koleżanek ani 
fanatyzmu, ani nienawiści plemiennej i do szkoły 
polskiej garnęły się. Był to wychowawczy zakład 
polski, dla Polek, w którym przeto Rosjanki jak 
cudzoziemki poniekąd chowane były. Językiem 
wykładowym był polski, rosyjski wykładano 
tylko jako przedmiot osobny, jako język obcy, 
raz na tydzień. Jak wogóle przy wychowaniu 
kobiet dotychczas się dzieje, tak i wówczas tem- 
bardziej zwracano uwagę na znajomość obcych 
języków i na ćwiczenia praktyczne; rosyjski zaś 
do ukształconych jeszcze się nie zaliczał i nie 
posiadał literatury, któraby zasługiwała na to, 
ażeby znajomość jego z trudem zdobywać. Ko- 
biety zresztą, nie przeznaczone do życia publi- 
cznego, mogły doskonale obywać się w Królestwie 
bez znajomości języka rosyjskiego. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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widnieją w historji. Skandale jego tworzą to- 
my. Stosunek z żoną, proces rozwodowy, tajne 
małżeństwo z wdową Fitzherłert, orgie pijackie 
i szulerskie rozbrzmiewały giośno po Europie 
z końcem XVIII i początkiem XIX wieku. 

A. N. 


kosztuje miesięcznie 


! zwe Lwowie, 
zt. 25m prowincji. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

W Lorek 22 stycznia. 

Powszechne wykłady uniwersyte- 
cekie: W szkole realnej (Kamienna 3) goz. 7 — 8 
wieczorem, prof. dr. W. Szymoaowicz: „Budowa 
i objawy życiowe komórki (z detnonstracjami). 

Teatr miejski: „Zaczarowane koło", baśń dra- 
matyczna. Początek o godzinie 7 wieczorem. 


Kalendarz. Wtorek (22): 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 
o godzinie 4 m. 37. 

Henryka Pustowójtówna. Powiodło się nam 
uprosić jednego z poważnych naszych pisarzy histo- 
rycznych, że nam oddał do druku w odcinku fra- 
gment z większego swego dziela o r 1863, stano- 
wiący rodzaj monografjj o  Henryce Pustowój- 
tównej. Postać tej niezapomn anej bohaterki 
z walk powstańczych w r. 1863, znaną jesl na- 


Wincentego m. 
48, zachód 


szemu ogółowi do tej pory bądź to z legend które . 


— jak nitka pajęcza — dokoła niej się obwiły, 
bądź z luźnych, urywkowych wspomnień w pamię- 
tnikach i zapiskach z r. 1863—64. Natomiast 
praca, którą dzisiaj rozpoczynamy drukować, jest 
pe wsz, na źródłach opartą, sylwetą Pusto- 
wójtównej w hislorycznej literaturze polskiej. 

Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy hr. 
St Badeni 
Radziechowa. Wraz z marszałkiem udał się także do 
Radziechowa namiestnik hr. Leon Piniński i zabawi 
łam trzy dni. 

Cud karnawału. Na imię mu „Fejleton*. 
Tym razem nie drukowany, ale ujęty w forme to- 


nów dźwięcznych, a zawrotnych — walc, napisany | 
przez Karola Rolla i poświęcony komitetowi balu : 


prasy. Usłyszą go Lwowianie po raz pierwszy dnia 
6 lutego b. r. 
utworu sympatycznego kompozytora tańców, odbywają 
się codziennie; znawcy zapewniają, iż wale jest wy- 
borny, że uważać go należy istotnie za „cud* tań- 
ców karnawalowych. Zreszią, przekonamy się o lem — 
Ra kalu pra y, dnia 6-go lutego b. r. à 

Bal namiestnikowski odbedzie sie we Lwo 
wie w sobotę dnia 16 lutego. 

Mianowanie. Arcybiskupem in partibus in- 
fidelium mianowany został biskup sufragan lwo- 
wski ks, biskup Weber. 

Corso kostjumowe z redutą na lodzie tutej- 
szego Towarzystwa łyżwiarskiego, odbyło się w nie- 
dzielę przy bardzo licznym udziale pubłiczności, Ko- 
raystano z prześlicznej pogody i całemi gromadami 
spieszono bądź rozkoszować się w ślizgawce, bądź 
przypatrywać widowisku, zapowiedzianemu na Sta- 
wach panieńskich. Widawisko to, podniesione nieu- 
„tającymi dźwiękami orkiestry wojskowej. powiodło 
się zręszią wybornie i zadowoliło najbardziej nawet zgry- 
źliwie usposobionych. Bawiono się doskonale i mi- 
styfikowano wzajemnie i dopiero późnym wieczorem 
a raczej już nocą, w kostjumach i bez kostjumów, 
zaczęto leniwie stawy opróżniać. 

Wieczór recytatorski p. Konopki. Powo- 
dzenie dopisało. Sala ratuszowa wypełniona była 
w niedzielę wieczorem wy-tarrzająco. Program i jego 
wykonanie podobały się ogólnie. Cieszyć się tem na: 
leży tem więcej, Że gros publiczności stanowiła 
młodzież. Z zapałem oklaskiwano deklamację samego 
p. Konopki, jakoteż jege uczenicy Grabowskiej 
i uczniów pp. Bohrera i Rybińskiego. Zapo- 
wiedziany program wzbogacony został licznymi nad- 
datkami, których słuchacze wciąż się domagali. Do- 
wód to sumiennej pracy p. Konopki i talentu jego 
uczn o n. 

Zarząd lwowskiego tow. właścicieli real- 
ności odbył pod przewednictwem prezesa, p. Do- 
hrowolskiego, w dniu 18 stycznia r. b. posiedzenie, 
na któremi prezes zdał sprawę z czynności ubiegłego 
miesiąca, mianowicie o wniesienia podań do sejmu 
i ministerstwa skarbu w sprawach podatkowych, do 
magistratu zaś w sprawie wodociągów i porządków 
miejskich. 

Następnie uchwalono wydać czlonkom 
legitymacyjne, a do wszystkich właścicieli realności 
wydać odezwę, aby do tow. liczniej przystepowali. 
tehwalono również utworzyć w low. biuro prawni- 
cze da bezplatnego ściągania zaległych czynszów na 
rzecz członków. 

Po kilku mniejszej wagi uchwałach, zawiadomił 
prezes, że Bank krajowy i galic. Kasa oszczędności 
oświadczyły gotowość udzielania dodatkowych poży- 
czek hipotecznych na instalacje wodociągów tym 
wlaścicielom, których domy są w tych instytucjach 
obciążone. 

Z lwowskiego Tow. gospodarskiego. W 
niedzielę po południu odbyło się walne zgromadze- 
nie oddziału lwowskiego tego Towarzystwa. Profesor 
szkoły dubłańskiej p. Pomorski, wygłosił odczyt 
„aO łąkach", zastanawiając się głównie nad kwestją, 
czy produkcja łąk w okolicach Lwowa da się w ogóle 
podnieść, czy nie. Zdaniem prelegenta, jest to bar- 
dzo możliwe za pomocą racjonalnej hodowli roślin 
pastewnych. 

Rezultatem odczytu był projekt, aby wydział 
lwowski tow. gospodarskiego urządził rodzaj kursu 
o uprawie łąk w połączeniu z przeglądowymi wy- 
stawami bydła. Projekt ten po dłuższej dyskusji zo- 
stał przyjęty, potem p. SŁ Komornicki mówił w 
sprawie uzyskania ulg dla rolników przy stosowaniu 
obowiązujących obecnie taryf kolejowych. Prelegent 
podniósł, że obecnie taryfy zwłaszcza dla przewozu 
rur drenowych i nawozów sztucznych są bardzo u- 
ciążliwe i niesprawiedliwe i dążyćby należało do ich 


karly 


wyjechał na tydzień na polowanie do ! 


Próby orkiestralne z tego . nowego - 


DZIENNIK POLSKI z dnia 22 stycznia 1901 r. 


zniżenia. W dyskusji okazało się, że wydział sprawa 
tą żywo się zajmuje i ma nadzieję uzyskania do- 
datnich rezultatów. 

Delegatami iwowskiego oddziału na zjazd ogólny 
tow. gospodarskiego zostali wybrani pp. Papara, Ma- 
dejski, Pomorski, Gorczyca, Komornicki, Mieczyński 
i prof. Kubicki. 

W końcu podniósł p. Scheffer kwestję wymiaru 
podatku osobisto-dochodowego, podnosząc liczne nie- 
prawidłowości, jakich s ę przytem dopuszczają organy 
wymierzające. 

Zgromadzenie uchwaliło odnieść się do sejmu 
aby ten pouczył odnośne organy. jak mają podatek 
osobisto-dochodowy wymierzać. 

Wreszcie po wyłosowaniu poszczególnych przed- 
miotów gospodarczych między obecnych na zgroma- 
dzeniu włościan, przewodniczący zamkną! posiedzenie. 

Bal prasy w Krakowie. U hr. Adamowej 
Skrzyńskiej, protektorki balu prasy, odbyło sie przed- 
wczoraj zebranie komitetu pań, które przyjęły laska- 
wie udział w urządzeniu balu na dochód Towarzy- 
stwa dziennikarzy polskich. W skład komitetu wcho- 
dzą panie: Tevdorowa Aksentowiczowa, Stanisławo- 
wa Badeniowa, Anloniowa Beaupré, Tadeuszowa 
Browiczowa, Michałowa Chylińska, Ludwikowa Dę- 
bicka, Michałowa Dzieduszycka, Kazimierzowa Ehren-- 
bergerowa, Tadeuszowa Federowiczowa, Edwardowa 
Korczyńska, Kazimierzowa Kostanecka, Józefa Kotar- 
bińska, Kazimierzowa Laskowska, Wincentowa Łep- 
kowska, Józefowa Mu: zkowska, Tadeuszowa Pawliko- 

| wska, Andrzejowa Potocka, Marjanowa Sokołowska, 
Antoniowa Wodzicka, Marja Zakrzewska. Komitet 
pań postanowił, aby bal odbył się dnia 4 lutego b. 
r. w sali hotelu Saskiego. Następie ułożono listę 7a- 
prosić się mających gospodyń. Ogólne posiedzenie 
| gospodyń odbędzie się u protektorki Adamow'j hr. 
| Skrzyńskiej w przyszłą sobotę. dnia 26 b m.. o go- 


dzinie 4, Wogóle bal prasy zapowiada się bardzo 
i pomyślnie. 
! Z kolei. Na szlaku Karapcziu-Berhomel kolei 


i Hliboka-Berhomct i na przestrzeni Hliboka-Sereui- 
* Lużan-Stefanówka i Biala czortkowska-Zalesz: zyki 
' podjęto ruch wszelkich pociągów z dniem 19 bm 
j Zdrowie papieża. Lekarz przyboczny Leona 
| KIH, w rozmowie z redaktorem dziennika Corriere 
, di Napoli zapewnił, że jogo dostojny pacjent będzie 
, żył najmniej sto lat. Serce papieża jest jak u mło- 
, dego człowiek, płuca jakby ze stali, organa odde- 
chowe funkcjonują wybo nie. W ogóle © zuko czył 
! prof. dr. Mazzon — Leon XIM jest zdrów i posiada 
! bardzo wiele zapału młodzieńczego. 
Straszna zbrodnia. Z Zemlinu telegrafują 
tu: Znajdujący się tu w więzieniu sledczem, jako 
; oskarżony o morderstwo, Maricz, zażądał w nocy od 
zarząicy więzienia Piewacza, aby mu dał wody do 
| picia, której w każai nie było Gdy Piewacz, czyniąc 
| zadość żądaniu więźnia, wszedł do celi, aby mu po- 
j dać wodę, Maricz uderzeniem żelazna sztalą p łożył 
, Piewacza trupem na miejscu. Następnie wpadł do 
położonego obok jego mieszkania, zamordował jego 
| żonę i troje dzieci, oraz bawiącą przypadkowo 
j w domu Piewacza w gościnie 19lelnia kuzynkę. 
a porwawszy klucze, otworzył bramę więzienia 
i uciekł. Zbrodnia ta wywołała wielkie wzburzenie. 
Żandarmerja poszuknje energicznie zbro niarza. 


Slub panny Zolji Kotowskiej, z p. Anto- 
rim Lechem, współpracownikiem MKutjera lwo- 
skiego. odbędzie się dziś o godz. 12 w południe 
w kościele św. Autoniego we Lwowie. 

Przeniesienia. 


Wiśnicza do Wieliczki. 

Z kolei. P. 

mianowany zastępcą szeta biura personalnego dyrekcji 
kolei państwowych we Lwowie. 

Minister kolei przeniósł asystenta Kmiła Skopala 
na jego własne żądanie z dyrekcji „w Krakowie do 
okręgu dyrekcji w Pradze. W okręgu kierownictwa 
budowy Lwów Il awansawali: w randze VIH do 
klasy drugiej: rewident Wiktor Baltarowicz we Lwo- 
| wie. oraz w randze IN do klasy drugiej adjunkt bu- 
downictwa Marjan Niewiadomski w Samborze. 

Hołd książętom kościoła, księż :1m Sze- 
ptyckiemu i Bilczewskiemu, z okazji objęcia 
przez nich rządów, złożyli także reprezentanci nasze- 
go sądownictwa pp.: prezydent sądu wyższego dr. 
Tchorznicki, wiceprezydent Dylewski, prezyd. Bauch, 
starszy prokuralor państwa p. Woroniecki, wicepre- 
zydent sądu kraj. p. Przyłuski, prokurator p. Hay- 
derer i radca wyższego sądu krajowego p. Karol 
Misiński. Byli oni u obu arcypasterzy na audjencji, 
oraz wzięli udział w uroczystości intronizacji, 

Dary dla ks. arcyb. Bilczewskiego. Ks. 
arcybiskup Bilczewski otrzymał od przyjaciół swoich 


| 
i 
| 
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+ wiatowego. Akt zaręczyn 


rzeźnika, pół wieprzka. 7 większych wypadków dnia 
w raporcie policyjnym jest jeszcze do zanotowania 
przyłapanie obiecującego wiele na przyszłość 18 
letniego młodzieńca Jujusza Lenobla, którego spe- 
cjalnością było okradanie mieszkań. Wczoraj przyła- 
pala go mieszkająca pod Dębem l. 13 p. Mina Sil- 
beraug, w chwili, gdy spakowawszy jej pościel 
i garderobę w tłumok, ulatniał się z mieszkania, 
chwilowo opuszczonego. Niebawem po areszłowa iu 
Lenobla, zgłosił się drugi mieszkaniec z tej samej 
ulicy z pod l. 16, p. Hers Bergerz, którego przed 
paru dniami w podobny sposób okradziono 
ulega wątpliwości, że tamı także Lenobel 

Z prasy słowackiej. Do  pocieszajacych 
objawów rozwoju Słowaczyzny należy zaliczyć po- 
wstanie w Budapeszcie taniego pisma pt. Slovensky 
Dennik, pod redakcją p. Milana Hodży, dobrego 
Słowaka Dziennik ten naprawdę grajcarowy, bo po 
2 halerze sprzedawany, położył sobie za szczogólne 
zadanie, informować szerokie koła robotnikow i rze- 
mieśln ków, przemysłowców i rolników © najwybi- 


tniejszych faktach z polityki, ale szczególniej poru- 
szać sprawy ekonomiczne i przemysłowe i budzić 
ruch w tym kierunku -— Obok niego powst ł 


dziennik drugi Slovenské Noviny, pod redakcją V. 
Hornyanszkiego, który jednak zdaje sie mieć bliższe 
stosunki z rządem, bo bierze zbyt gorąco jego 
stronę. Oprócz tego, po roku przeszło przerwy, od- 
żyły w Ružomberku na Liptowie Slovenské Listy, 
tygodnik p. Karoła Salwy, drukarza, księgarza, autora 
i dziennikarza, który zwłaszcza przez poruszanie po- 
trzeb miejscowych może się stać pożylecznyin. 

Setną rocznicę urodzin obchodził tymi 
dniami kanonik gr. kat. przemyskiej djecezji, ks. Ja- 
kób Neronowicz, wysłużony zwierzchnik próclniekie- 
go dekanatu, paroch w Rozborzu okrągłem. 


Z kraju. 


Kraków. (Napad na p. Gótza.) Akt oskar- 
żenia w sprawie napadu nı p. Gólza już jest wy 
kończony. 

Przemyśl. (Zaręczyny.) W niedzielę odbyły 
się tu zaręczyny Jana ŚSzczepanika, odbywająceuo 
slużbę wojskową w Przemyślu, z panną Wandą 
Dzikowską, najstarszą córką lutejszego lekarza po 
odbył się w gronie kre- 
wnych pp Dzikowskich i krewnych, oraz przyjaciół 
wynalazcy, przybyłych z Wiedna. Przy kolacji zdro- 
wie pary narzeczonych wymownemi i dowcipnemi 
słowy wzniósł starosta przemyski p. radca Lanikie- 
wiez. 

Stryj. (Komisarz rządowy). Namieslnietwo 
oddało rządy naszego miasta w ręce komisarza rzą- 
dowego p. Kettingera. 


Przemyśl. (Szczepanih.) W tych dniach ma 
nasląpić uwolnienie Szczepanika od służby wojsko- 
wej, poczem wybierze się on niezwłoczcie do War- 
szawy i Łodzi, gdzie nowo powstałe towarzystwo 
akcyjne (czwarte już z rzędu w Europie), nabywszy 
za sumę 750.000 rubii patenty tkackie Szczepanika, 


: przystępuje do założenia folograficznej patroniarni, 


Następnie wynalazca wybiera się do Ameryki, 
dla zademonstrowania tam swych wynalazków. 

Zagórz. (Straszne morderstwo.) Mieszkał tu 
cygan Siwek vel Szturko, wraz ze swoją Żoną, nad 
któ ą znęcał się w najokrutniejszy sposób. Kobieta 
niewolnica znosiła wszystko z uległością i z góry 


` przygotowaną była na śmterć, która ją z ręki męża 


Wyższy sąd krajowy w Kra- ` 
kowie przeniósł oficjała kancelaryjnego Józefa Zubka ' 
A . siąpił do tego z całym dzikim i aż strasznym w okru- 
Aleksander Popowicz został ` 


w Krakowie wspaniały pierścień arcybiskupi. W szeze- , 


rozłotą oprawę ujęta wielka kamea, w kamei rznięty 


wizerunek Chrystusa, obok, po prawej stronie „alfa 


i omega*, po lewej wypisane po grecku słowo: 
ichtys (ryba). Symboliczny napis grecki jest aluzją 
do świetnego dzieła ks. arcybiskupa o „Eucharystji*. 

Mieszkańcy Wilamowie, miasteczka rodzinnego 
ks. arcypasterza, ofiarowali ks. Bilezewskiemu portret 
nieboszczki jego matki. 

Wizyta arcybiskupa. Ks, arcybiskup Bil- 
czewski odwiedził w niedzielę po południu o godz. 
3-ciej dom ubogich miejskich. Prebendarjusze domu 
ubogich byli niezmiernie zdziwieni 


i uradowani wi- 


zytą arcypasterza, kióry zaraz niemal po intronizacji ` 


znalazł chwilę czasu na odwidzenie maluczkich Ar- 
cybisknp zwiedzał wszystkie sale zakładu i wyraził 
się z uznaniem o porządku, jaki tam zastał, W ten 
dzień polepszono prebendarjuszom wikt. 

Nowe wozy elektryczne. W piątek byli 
w Sanoku w tamtejszej akcyjnej fabryce wagonów 
i maszyn wydelegowani z lona komisji elektrycznej 
rady miejskiej pp. radni Gołąb, Heppe, prof. Dzie- 
ślewski, wicepr. Ciuchciński i dyr. Tomieki. Do 
nich przyłączyli się także pp. Jonasz i dr. Bronisław 
Łoziński. Celem wycieczki było oglądnięcie na miej- 
scu nowych wozów, różnego typu, zamówionych w 
fabryce sanockiej dla Wiednia (50 wozów), Krakowa 
i Ostrawy morawskiej. Miasto ma zamiar ewentual: 
ne zapotrzebowanie wozów pokryć także w krajowej 


fabryce. Komisja z uznaniem wyraziła się o niezwy- | 


klej precyzji, z jaką wozy elektryczne w fabryce sa- 
nockiej wykonują. Obecnie zatrudnia ona 1200 ro- 
hotników. 

Z bruku. Na placu Krakowskim spelniono 
w ubiegł j dobie dwie kradzieże. W nocy miano- 
wicie wdarli się po wyłamaniu kłódek i zamków do 
sklepu Leiba Tabaka złodzieje i skradli lam  szczo- 
tek, mydła, szwareu itp. na kwolę około 120 koron. 
Zdaje się, że policja jest już na tronie tych wła- 
mywaczy, bo wczoraj popołudniu  przyłapano przy 
sprzedawaniu szczoteś na ul. Kazimierzowskiej Josla 
Burka i Efroima Kupfera. Naturalnie, że gdy się 
wikłali w zeznaniach. skąd przyszli do posiadania 
iego towaru, obu zamknięto. Na tym samym placu 
skradziono wczoraj rano z wozu p., Jana Brulika, 


niechybnie czekała. Dnia 15 b. m. postanowł 
wresz'ie zamiar swój” morderczy wykonać, a przy- 


cieństwie, ceremonjałem. Prze ewszystkiem więc uło- 
żył wiązkę słomy w formie krzyża, na podłodze 
chaty, z całą systematycznością i wyrafinowaniem. 
Zona przypatrywała się tym przygotowaniom biernie 
i z świadomością, że na tym krzyżu śmierć ją uie- 
chybna czeka Wówczas zapytał ją mąż wyrodny, 
czy wie, na co ten krzyż został zrobiony, a kobieta 
miała mu odpowiedzieć: „na tem miejscu śmierć 
moja pewnie będzie*. Po tych słowach chwycił Si- 
wek nie broniącą się kobietę za ramiona, rzucił 
pa ziemię i uderzył ją kołem w głowę tak silnie, 
że aż czasza pękła i mózg wypłynął Nie wystar- 
czało mu to jednak. Podkutymi butami począł de- 
płać po ciele kobiety, kopać ją w sposób niemiło- 
sierny lak, że jej wszystkie żebra połamał, poczem 
bezksztaltną m sę pozostawił w chacie, a sam 
umknął. Żandarmerja jednak aresztowała go i od- 
stawiła do sądu w Sanoku Co było powodem okru- 
tnego morderstw», dotychczas zbadać nie zdołano. 

Mielec. (Jubilese kapłański). Dnia 13 bm. 
ks. Adam Grębosz, proboszcz w Rzochowie, obcho- 
dził 50-letni jubileusz kapłaństwa. Na uroczystość tę 
zjechali księża, obywatelstwo i włościanie, prawie z 
całego powiatu mieleckiego, w którym ks. Grębosz, 
dla swych wielkich cnót i zalet serca, cieszy się 
powszechnym szacunkiem i otoczony jest gorąca mi- 
lością. 

Przemyśl. (O lichwa). 18-letnia Feiga Gold- 
manówna i jej ojele: Hersz, skazani zostali za li- 
ciwę pierwsza na tydzień, drugi na miesiąc aresztu 
ścisłego. Feiga pożyczała włościanom na przednowku 
pieniądze i zboże i brała od tych pożyczek 30 do 
300 procent. Do operacyj tych dawał pieniądze jej 
ojciec Hersz, karany już poprze nio dwa razy wię- 
zieniem za lichwę. 

Skałat. (Jaselka). Staraniem grona nauczy- 
ciełskiego, odegrano w kasynie dwukrotnie „Jasełka“. 
Czysty dochód, po odtrąceniu wydatków na garde- 
robę, dekoracje i muzykę, w kwocie 300 koron, 
otrze uiejedną łzę rodzicom, a dziatwie szkolnej 
przysporzy ciepłej odzieży. Grające dzieci wywiązały 
się znakomicie, a występowało ich 40. Za urządze- 
nie tej zabawy należy się uznanie pp. inspektorowi 
szkoły Niedźwieckiemu, dyrekłorowi szkoły Malew- 
skiemu, nauczycielowi p. Michentanzowi i nauczy- 
cielkom pp. Mochnackiej i Leiblównej. 


* Humorystyczny kalendarz „Smigusa' 
na r. 1901, ozdohiony kolorowemi ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacka, oraz wy 
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby 
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego* po wy- 
jątkowo zniżonej cenie 35 ct. (70 hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śrigusa* 15 ct. (30 hal). 

* Colosseum Thorna. Zachwycający programi; naj- 
sławnicjsze atrakcje świata. Litlke Carlsen, gen- 
tleman-karykatura. Paweł Gonchas. król armat. 
Hasson i Jenny, bieg na toczącej się kul. Les Lu- 
rian, „O północy w młynie“ pantomina. Risa Nord- 
ström, śpiewaczka liryczna. Trupa Prinzwaly, 
akrobac, Maks i Hedy Franke, parodyści teatru 
rozmaitości. Miss Josephine, produkcje na linie. 


: Brothers Orelly, komiczni akrobaci. — Codziennie 


o godzinie 8 wieczorem wielkie przedstawienie. W nie- 
dzielę i swięta dwa przedstawienia. Go piątku High-Life. 
Bilety wcześniej są do nabycia w biurze dzienników 
p. Plołma, ulica Karola Ludwika |. 9 


* Czytelnia katolicka uprosiła dra Kazimierza Ra- 7 P : 
7 : ! towego (z Ć na 4 pre.) i o 2 pre. 


kowskiego, znakomitego znawcę ekonomicznych stosun- 


i nie 
operował. * 
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ków polskich do odczytania w środę dnia 23 b. m. pracy 
p. LL: „O wychodżtwie polskienr w Westfalji". Początek 
o godzinie pół do $ wieczorem. Wstęp wolny. a sala nie- 
zawodnie zapełni się słuchaczami, gdyż temat pogadanki, 
to jedna z najboleśniejszych ran roboczych mas ludu 
polskiego. Lokal Czytelni, Rynek I. 30. 

Składki na ceie użyteczności publicznej lub naro 
dowej. 

Na zupę rumlordzką złożono w handlu J. 
Drexlera i Synów, plae Kapitulny l. 3. Pp.:M R. 19 kor. 
Ks. arcybiskup Bilczewski 100 kor A. K. 3 kor. 

Rozdano od dnia 13 stycznia b. r. do dnia 20 sty- 
cznia b r. 1091 porcyj zupy, 1064 porcyj chleba. W tym 
samym czasie kosztem magistratu wydano 1400 porcerj 
zupy, 1400 porcyj chleba. 

Ks. arcybiskup Bilczewski złożył na rzecz meskiego 
Towarzystwa św. Wincentego à Pauło z okazji swej kon- 
sekracji kwotę 550 kor. Ignacy Dre.cler 

* Ofiary na Jasną Górę (XCIV). W dal- 
szym ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: P. 
F. S. 6 k. Razem (XCIV) 6 K. 

Poprzednio wykazano 6.277 k. 81 h., a więc 


razem (I— XCIV) 6.283 k. 81 h. 


Zmarli 

Uhiegłej niedzieli zmarł o godzinie 144 rano r. 
Abler, właściciel kawiarni „lraperial*. po krótkiej 
chorobie w 62 roku Życia. Nieboszczyk cieszył sie za 


życia zasłużoną sympatjaą w kole swoich znajomych. 

Teofila Korzeniowska, żona radcy namiestni- 
clwa, zntarła we Lwowie dnia 19 stycznia b. r. w 40 
ie ZB 

W Krakowie zmarła Marja Kopaczówna, emer. 
nauczycielka szkoły wydziałowej un. św, Scholastyki w 
Krakowie, w 46 r. życia. 

W Dukli zinarł proboszcz tamtejszy ks. Jan Zw o- 
łiński, podkomorzy papieski. kapłan-jubilat. uro dzony 
w roku 1820, wyświęcony w r. 1846. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie- 
Jutro w środę „Romantyczni*, komedja w 3 aktach 
Edmunda Rostanda i „Dziewczyna sędzia“, komedja 
w 3 aktach Fr. Zabłockiego. 

We czwartek „Carmen“, opera w 4 aktach 


Bizeta. Gościnny występ Ign. Warmutha i Eug. 
Strassernównej. Pierwszy występ kapelmistrza p. 
Spettrino. 

W piątek po raz pierwszy „Najstarsza“ 


(„Z”Ainóe*), komedja w 4 aktach, a 5 odsłonach 
Juljusza Lemaitra, z udziałem pań: Stachowicz, Be- 


dnarzewskiej, Gostyńskiej, Jankowskiej, Solskiej, 
Mrozowskiej, Modzelowskiej; pp.:  Chmielińskiego, 
Solskiego, Węgrzyna, Fiszera, Hierowskiego, Nowa- 


ckiego, Stanisławskiego, Kliszewskiego i innych 


TEATR. 


(„TFtomantyczniś, MRostanda. — „Sganarel*, ko- 
medja Moliera). 

„Romantyczni* mają u publiczności na- 
szej powodzenie i słuszne. Wczoraj teatr był 
znowu przepełniony, a publiczność zachwycała 
się wyborną grą artystów, co do których, wobec 
pierwszej mej recenzji, poczuwam się do mi- 
łego obowiązku, stwierdzić, iż dostroili się tak 
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doskonale. że sztuka idzie wzorowo, jakkolwiek ` 


scena pozostała zawsze jeszcze za małą i nie- ; 
szkoda, ho ; 
usunięcia, | 


odpowiadającą wymogom akcji. A 

ten szczegół, tak nietrudny do 

psuje iluzję tej, nad wyraz milutkiej bajki. 
Przedstawienie rozpoczęła jednoaktowa ko- 


"Lwowski „Sokół“ Sienkiewiczowi. 


medja Moliera p. t.: „Sganarel*, Jak wiadoma, | 


ojciec komedji francuskiej, obok rzeczy głęb- 
szych i z prawdziwego natchnienia pochodzą- 
cych. pisywał komedyjki bądź okolicznościowe, 


bądź przeznaczone ku rozżweseleniu w zabawie į 


dworu. „Sganarel*, jedna z  najpierwszych 
sztuk Moliera, należy właśnie do tej ostatniej 
kategorji. Węzłem dramatycznym jest tu przy- 
padkowa zguba portretu, a treścią zabawne 
nieporozumienie, jakie stąd wynikło. Typowycb 
postaci Moliera nie znajdziesz w tej komedji, 
ale jest dużo życia i lekkiej satyry. która zaj- 
muje widza i bawi. 

Artyści grali bardzo poprawnie, tylko nie 
wszyscy umieli wygłaszać wiersz rymowany tak 
wybornie, jak to potrafił p. Chmieliński 
(Gorgibus) i po nim panna Mrozowska (Ce- 
lia). Podobał się w roli tytułowej p. Kosiń- 
ski, jakkolwiek jej nie pogłebił, więcej starając 
się o uwydatnienie efektu komicznego, aniżeli 
charakteru Sganarela. Postać Lelia odtworzył 
dobrze p. Woleński, a w drobnej roli ka- 
merdynera p. Feldman dowiódł, że prawdzi- 
wy talent przez każde okno potrafi zdobyć sym- 
patję i oklaski. P. Solska w roli żony Sgana- 
rela miała być zupełnie odmienną od kreacji, 
leżących w zakresie jej talentu; i byla też w 
zupełności — odmienną. Całość szła gładko, a 
pójdzie niewątpliwie jeszcze lepiej, gdy niewic- 
ścim wyznaniom miłośnym nie będzie zbyt po- 
trzebnym — sufler w budce. 


Rada miasta Lwowa. 
Lwow 22 stycznia. 
(Ciąg dalszy roagprawy budżetowej). 

Na posiedzeniu wczorajszem, które rozpo- 
częło się prawie o pó! do 8-mej, zażądał p. 
wiceprezydent Ciuchciński głosu do dysku- 
sji, mimo jej zamknięcia -- w sprawie poda- 
tkowej, mianowicie za poparciem wniosku re- 
ferenta, dotyczącego podwyższenia dodatku do 
podatku. Pan Ciuchciński wyraził się, że musi- 
my płacić rozmaite dodatki i podalki, aby 28 
żołnierzy ź jednym oficerem mogło szlurmować 
Pekin, płacimy na regulacje rzek, ale cudzych, 
płacimy na cele szkolne, choć i rząd jest do 
tego obowiązany. Dajemy różne datki, subwen- 
cje, nawet na dom w Morawskiej Ostrawie, 
aby się tamtejsi robotnicy mogli dobrze ba- 
wić (?). Konkluzją tego przemówienia było, że 
p. (iucheiński sprzeciwia się pismu kilku kor- 
poracyj do rady przeciw nowemu dodatkowi 
do podalku powszechnego, ponieważ te działały 
samoistnie bez porozumienia się z izbą ręko- 
dzielniczą. Stawił wniosek formalny, aby bez- 
płatnie udzielić lokalu, gdzie obecnie znajduje się 
wystaw. uieustająca przemysłu rękodzielniczego, 
do użytku rękodzielników, którzy tam wyroby 
swe na sprzedaż wysławią. Maj to być kompen- 
satą za podwyżkę dodatku do podatku zarob- 
kowego powszechnego. 

Za dodatkiem do podatku przemawiał p. 
Gołąb, zaś p. Jonasz popierał wniosek p. Ja- 
nowicza i petycję protestujących przeciw doda- 
Lkowi. 

Raz jeszcze p. Janowicz uzasadniał swe 
wystąpienie, a nie jego wina, jeżeli izba ręko- 
dzielnicza wiedząc o tem. że taki protest wej- 
dzie, nie uczyniła nic ze swej slrony, aby się 
spytać ogółu rękodziclników o opinię. 

Prof. Pawlewski jest za tem, aby dla 
zrównania nie zniżano o 2% podatku grun- 
podatku 


domowo-czynszowego (z 6 na 4 pre.), radzi 
zaś pozostawić dotychczasowy 3 pre. dodatek do 
podatku powszechnego zarobkowego. 

Dr Lówensiein uważa, że dla równo- 
wagi budżetowej należy koniecznie przyjąć wnio- 
ski komisji budżetowej; inaczej bowiem musia- 
noby myśleć o nowych pożyczkach, gdyby nic- 
miano pokrycia na wydatki. 

W obronie dodatku wystąpił także p. 
Neuman, który jest zdania. że procent jest 
zbyt mały, aby mógł zachwiać rękodziełami. 
Przypuszcza także, że obniżenie 2 procent przy 
podatku czynszowym spowoduje zniżkę czyn- 
szów. Oczywiście, że w obniżenie czynszów 
w myśl przypuszczenia p. Neumana. nie wie- 
rzył prof. Pawlewski. Przemówili się także 
dość ostro pp. Jonasz z Neumanem. P. Neu- 
man powiedział p. Jonaszowi. że jest ze stano- 
wiska bankierskiego przeciwny nowemu dodal- 
kowi; p. Jonasz odciął się p. Neumanowi, że 
widocznie jako drukarz, jest zwolennikiem Ś euer- 
druku. Zaostrzyło sytuację odezwanie się jeszcze 
p. Janowicza, pod adresem prezydenta, z upo- 
mnieniem, dlaczego p. Neumana nie przywołał 
do porządku. Prezydent odparł na to, że zna 
swe obowiązkii wie, jak ma prowadzić obrady. 
Po tych kontrowersjach na szczęście nikt jnż 
głosu nie zabrał, bo dyskusję zamknięto i osta- 
tni głos otrzymał referent prof. Głąbiński. 

W głosowaniu przeszedł większością gło- 
sów wniosek komisji; inne upadly. Resztę ru- 
bryk budżetu przyjęto bez dyskusji. Uchwalono 
dalej rezolucję prof. Dziwińskiego, aby do re- 
jonu policyjnego miasta Lwowa włączyć i przed- 
mieścia poza rogatkami leżące. Przyjęto także 
razolucje żądające w terminie 6 tygodniowym 
przedłożenia planu kanalizacji i regulaminu 
rady miejskiej, dalej aby do miesiąca przed- 
łożył magistrat akt kolaudacji budowy tea- 
tru, dalej dotyczącą regulacji plac nauczyciel- 
skich, przyczynienia się kraju i rządu do ko- 
sztów utrzymania szkół ludowych. O drz uco- 
no rezolucję dr. Szpilmana  żądającą przyzna- 
nia dotychczasowej subwencji tow. dziennika- 
rzy polskich. Natomiast przyjęto wniosek p. 
Thuliego, aby miasto „zastanowiło się* nad urza- 
dzeniem łaźni ludowej. Polecono w końcu za- 
stanowić się magistratowi nad nabyciem grun- 
tów pod budowę szkoły na ul. Grodeckiej w 
ukolicy placu Bema, oraz aby magistrat posta- 
wił wnioski co do wyszukania nowych żródeł 
dochodów. 

Dr Lówenstein stawiał jeszcze wnio- 
sek, aby rada miejska wniosła dò parlamealu 
petycję, iżby ten nie uchwali! wniosku rządo- 
wego w sprawie zmiany ustawy o nuleżytościach 
przenosnych, paraliżującej ruch budowlany. 

Zamykając posiedzenie wczorajsze, wyraził 
prezydent podziękę drowi Głąbińskicinu jako re- 
ferentowi budżetu, p. drowi Marjańskiemiu jako 
przewodniczącemu sekcji budżetowej, oraz wszyst- 
kim radnym za ich pracę okol) uchwalenia bu- 
dżetu. 


Dwudziestopięciolecie pracy literackiej Sien- 
kiewicza święcił wczoraj lwowski „Sokół* uro- 
czystym wieczorem, Powiódł się ten wieczór tak 
pod względem ilościowym na punkcie publi- 
czności, jak i pod względem artystycznym do- 
skonale. 

Rozpoczął się przemówieniem  wsicpnem 
druha Klemensa Kołakowskiego. Przetnó- 
wienie, wypowiedziane z zapałem i porywająco 
sławiło Sienkiewicza jako człowieka, który w ca- 
łej swej literackiej działalności i życiowej tak 
wielką i słuszną przywiązywał wage do tej sa- 
mej idei, którą na swym sztandarze wypisał 
polski „Sokół.* Przemówienie, obfitniące w wie- 
le niecodziennych a wypowiedzianych niezwykle 
ciepło myśli, przyjęto bardzo sordecznymi i hu- 
cznymi oklaskami. 

Nastąpiły z kolei produkcje muzyczne, wo- 
kalne i deklamacyjne, zapowiedziane programem. 
Więc „Echo“ popisywało się doskonałem od- 
śpiewaniem „Pieśni ojczystej* Niels-Gadea w 
układzie Jana Galla, potem  „(ondoliery* 
Bursy, wreszcie (nr. 11 programu) Miincheime- 
rowskiego polonesa „Olim,“ przyczcni osobiście 
akompanjował dyrektor Jan Gall. 

Panny Helena i Honorata Prokeschó- 
wny odegrały z wielką hrawurą „Fantazję wę- 
gierską* Liszta na cztery ręce. 

Bardzo wdzięcznie i ładnie wygłosiła panna 
Jadwiga Kołakowska wiersz Or-Ota „Pójdź- 
my za nim.* Rewanżując się za oklaski, który- 
mi ją darzono dodała nad program wiersz. pió- 
ra swego ojca zatytułowany „Sokól-d'iewczyna.* 
Nomen omen... 

Potem śpiewał p. Ludwig, tak, jak to on 
umie, z uczuciem i artyamem dwie pieśni Nie- 
wiadomskiego „Na ligawce* i „Idyllę majową.* 
Nie obeszło się i lu bez naddatku wywołanego 
niemilkaącymi oklaskami. 

Bardzo dzielnie na punkcie powodzenia ry- 
walizowała z p. L. panna Schuppówna. 
Odśpiewane przez nią pieśni: Galla „Wałezyk* 
i Niewiadomskiego „Zosia“ uwieńczyło rzetelne 
powodzenie. Ostatnią piosnkę na ogólne żą:la- 
nie powtórzyła. 

Miłem urozmaiceniem koncertu był kwar- 
tet cytr (pp. CGharzewski, Hober, Słuszkiewicz i 
Kwieciński), Odegrany w tej formie romans z 
„Mignon* ogromnie się podobał. 

Część deklamacyjną wieczoru wypełnili pp. 
Kwiatkiewicz i Krug. Pierwszy wygłosił z 
właściwym sobie talentem „Bądź błogosławiona: 
Sienkiewicza. drugi równie świetnie wypawie- 
dział „Sabałową bajkę.* 

Wieczór zakończył się ('/,10 w.) efektownie 
żywym obrazem, przedstawiającym pojedynek 
Wołodyjowskiego z Bohunem. lineston. 


Rospotarstwo, przemysł i handel 


— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 21 
stycznia. (Dziś notujemy za 100 kig. loco Lwów. 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 14:80 dz 15 40, 
pszenica na termin 14:60 do 15*--; żyte gotowe 
13:— do 13'40, żyto na termin 12 60 do 138 =; 
owies obroczny 11:60 do 12:40, owies na termin 
11-60 ło 12*— ; jęczmień pastewny 11— do 11 50, 
jęczmień brow, 12: — do 13:50; rzepak 28:— do 
29—; Inianka 2t'— do 22—; groch puste- 
wny 12*— do 18'--, groch do gotowania 13 50 
do 24—; wyka 11 60 dù 1250; bobik 12*— do 
12:50; beczka 14 — o 1450; kukurydza neva 
1120 do 1180, k.kurysdza sara —*— do - -; 
chmiel zu 56 kilo — — do —'—; koniczyna 
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czerwona 100 * 130 —. koniczyna biała 70: — 


da 150—, vanirzyna szrodzka 90- do 160 --: 
tymotka 38 —-- do 50 — 
Spirytus joec za Ao itr, gotowy 1725 do 


1750; paritas Tarnopoi na termin 16 75 do 17: —. 

Usposobienie niezmienione. s 

— Wiedeń 21 stycznia. (Giełda zbo 
żowa) (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7'80 do 7'81, na 
maj-czerwiec od —'— do —'—, wa jesicń od 
—'— do —'—; żyło na wiosnę ad 7:76 do 
777, na maj-czerwiec od —— dao ——; na 
jesień od —*— do —'—-; kukurydza na maj-czer- 
wiec od 5'30 do 5'31, na czerwiec-lipiec ad — — 


dp —*—, na lipiec-sierpień od —*— de —'-—-; 
owirs na wiosnę cd 636 do 6'37, na maj- 
czerwiec od —'— do —'—, na jesień od —'— 
da —=*— ; rzepak na styczeń-luty odd —*— de —'-—-, 
na sierpień-wrzesień od —*— do ——*—: ojej rze- 
pakowy na styczeń-kwiecień od —'— do —'— 


Tendencja na owies silna zresztą spokojna. 
Budapzszt 21 stycznia. (Giełda 
ztożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze- 
nica na kwiecień od 7'51 do 7:52, na październik 
01 760 de 761: żyta na kwiecień 7:34 do 
136; owies na kwiecień 5.97 do 5:98; kuku- 
rydza na maj od 501 do 502; rzepak na sier- 
pień od 12:75 do 12'85. Oferty na pszenicę do- 
stateczne. Chęć kupna mierna. Teuloncja mdła. 
Wiedeń 21 stycznia. (luliełda to- 
warowa). Cukier surowy od k. 24:40 de -—'—. Ten- 
dencja spokojna. Nafte galicyjska od k 84:75 do 
—'—. Tendencja spokojna. Spirytus od koron 41:60 
də —-—. Tendencja silna. 

— Wiedeń 22 stycznia. (Targ na wo- 
ły). Na poniedziałkowy targ spędzono bydła rogatego 
na rzeź ogólem 4.983 sztuk. W tem było z Galicji 
1.056, z Bukowiny 63 sztuk. 

Przehieg targu spokojny. 

Geny spadły o 50 h. 


Z całego spędu pozostało  niesprzedanych 
214 sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny 
sprzedano 177 sztuk po 54—62 k., 369 sztuk 


po 63—69 k., 258 sztuk po 70—76 k., 10 sztuk 
po 77—80 k. za 100 klg. metr. żywej wagi. 

Buhaje podtuczone sprzedawano po 52—66 k., 
krowy podtuczone po 52—-66 k.; bydło chude dla 
masarzy po 34—52 k. za 100 klg. metr. żywej 
wagi. 


Z ostatniej chwili. 


— Kołopolskie w parlamencie nie- 
mieckim wniosło interpelację w sprawie nie- 
przyjmowania przesyłek z polskimi adresami 
przez poczty dyrekcji pocztowej poznańskiej. 

— Wielki wezyr Halil Rifaat Pasza za- 
chorował na zapalenie płuc. Przebicg choroby 
daje powód do bardzo poważnych obaw, tem- 
bardziej, że pacjent liczy już 80 lat. 

— W sobotę vdbyła się bardzo długa, bo 
trwająca od godziny 8 po południu do godziny 
N'4 wieczorem narada ministerjalna. Według 
Fremdenbvlattu na porządku dziennym znajdo- 
wała się także sprawa terminu zwołania rady 
państwa. Neue Freie Presse dowiaduje się, że 
nie powzięto w tej mierze żadnej ostatecznej 
decyzji. Jako rzecz pewną należy uważać, że 
rada państwa zostanie zwołaną albo na Jeden 
z ostatnich dni bieżącego miesiąca lub też na 
początku lutego. 

-- Ghociaż wszyscy ministrowie powrócili 
już do Petersburga, wyjazd cara i carowej z Li- 
wadj: odroczono do nieoznaczonego terminu. 
Lekarze z tego głównie powodu sprzeciwiają się 
powrotowi, iż w Petersburgu grasuje influenza. 

Wedle zapewnienia kół dobrze poinformo- 
wanych w otoczeniu cara przeważa zapatrywa- 
nie, iż stanowisko nowego generał - gubernatora 
warszawskiego należy poruczyć osobiści ożywio- 
nej duchem pojednawczym i przyjaznym dla Po- 


aków. 
m za 
Wojna. 

(Telegram „Dziennika polskiego“). 

Johannesburg 22 stycznia. Jonow 
Duwet, który niedawno połączył się z generałem 
Botha w Transwaalu, nie jest znanym genera- 
lem Dowctem, który ciągle jeszcze przebywa w 
Oranji. 


M A MA PE Z 


Poe stanie Bokserów w Chinach. 
(Telayrmmy „Dziennika Polskiego''). 
Berlin 22 stycznia. Biuro Wolfa ogłasza 
telegraia hr. Walderseego z Pekinu z 19 b.m.: 
Z Tieulsiua wyruszył wczoraj oddział pod do- 
wództwem majora Hofmanna w okolicę jeziora 
Tsilihai na północny wschód od Tientsinu, 
gdzie gromadzą się bandy zbójeckie. 


A GAZA 


Listy z Krakowa. 


|Konfuzja „ciekawskich“ miejskich. — Wybór 
dra Lea i preysały wybór prezydenia miasta. — 
Bola żydów w Krakowie. — Związek handlowy 
Kólek rolmiczych. — Jaką drogą powinny iść 
i instrukcje handlowe?) 

ra: Miejscy „Cciekawscy* pozwieszali nosy na 
kwintę. Tak wiele obiecywali sobie po wyborze 
l. wiceprezydenta Krakowa w miejsce śp. dra 
Pieniążka, sądzili, że będzie to coś niby jene- 
ralna próba przed właściwem przedstawieniem, 
„niby utarczka harcowników przed bitwą, którą 
hędzie przyszły wybór prezydenta miasta, a skoń- 
czyso się na bardzo parlamentarnym, bardzo dy- 
styngowanym akcie, który jednakże ma to do 
siebie, że — nic nie mówi. 

Trzeba wiedzieć bowiem, że w Krakowie 


dwie partje walczą ze sobą o władzę nad mia- 


„ Stem; konserwatywna i postępowa, które milcz- 


kiem obiecały sobie zmierzyć się na ostro po 
niedalekich wyborach do rady miejskiej w chwili, 
kiedy się rzecz rozstrzygać będzie o prezyden- 
turę. Są nawet ludzie, którzy chcieliby ucho- 
dzić za wtajemniczonych, a którzy zapowiadają, 
że obie strony wysuną bardzo wybilnych kan- 
dydatów: konserwatyści hr. Andrzeja Potockiego 
magnata o olbrzymim majątku i olbrzymich 
wpływach: postępowcy posła Jana Rottera, 
człowieku o zimnych jak stal oczach i zi- 
unem, a pewnem, jak stal postępowaniu. Za- 
pewniają też, że żydzi, którzy mają wierzyć 
w p. Rottera, jak w ewangelię, pójdą ławą za 
mm a kto wie, czy z postępowcami razem nie 
utworzą większości. 

baj ci kandydaci naturalnie uważali się 


ZOE aaa 
5 


NN 


mama NAN NDZ A A A 4 A ATA A AA A A TP PA O PA 0 A ZNTK A 
s 


teiRqraficzne i telafanizzne, 
Zwołanie rady państwa. 
Wiedeń 21 stycznia. Jutrzejsza Wiener 
Zty. ogłosi zwołanie rady państwa na dzień 31 
stycznia. 
Wiedeń 22 stycznia. Wiener Zeitung o- 
głasza patent cesarski, datowany 20 stycznia, 
zwołujący radę państwa na 31 stycznia. 


Groźny stan zdrowia królowej Wiktorji. 

Londyn 21 slycznia. Cesarz Wilhelm i 
książe Connaught przybyli tu wczoraj wieczo- 
rem i zostali powitani przez księcia Walii i księ- 
cia Yorku, którzy w tym celu przybyli umyśl- 
nie z Cowes. Cesarz Wilhelm udał się do pa- 
łacu Buckingham. 

Londyn 21 stycznia. Wydany o północy 
biuletyn powiada: Stan królowej w ciągu wie- 
czora znacznie się pogorszył; odżywianie chorej 
napotyka na wielkie trudności. 

Coves 21 stycznia. (godz. 3 rano). Ka- 
tastrofy należy spodziewać się ka- 
Żdej chwili. Rodzina królewska zgromadzona 
w komnacie zamkowej oczekuje każdej chwili 
wiadomości o zgonie. 

Londyn 22 stycznia. Urzędowy  biule- 
tyn wydany wczoraj o godzinie 11 przed po- 
łudniem opiewa: Stan sił królowej od północy 
trochę się podniósł. Królowa przyjęła także 
nieco więcej pokarmu i pokrzepiła się snem. 
Siły w dalszym ciągu nic zmniejszają się. Naj- 
większe zaniepokojenie wywołują symptomaty 
przerywanej cyrkulacji krwi. 

Osborne 22 stycznia. Biuletyn wydany 
wczoraj o g. 5 po południu powiada: Lekkie 
polepszenie w stanie zdrowia królowej, jakie 
rano się ukazało, trwa nadal. 

Coves 22 stycznia. Wczoraj o godzinie 
10 przed południem przybył do Osborne dla po- 
mocy czynnym około królowej lexarzom dr. To- 
masz Barlow. 

Londyn 22 stycznia. Prezydcnl mini- 
strów lord Salisbury wczoraj rano z Rostlield 
przybył do Londynu. Sekretarz stanu dla spraw 
zagranicznych Landsdonne zaraz potem zjawił 
się u Salisbury ego. 

Londyn 22 stycznia. Sekretarz stanu dla 
spraw wewnętrznych Ritchie, udał się — w sku- 
lek nagłego wezwania —- do Osborne. 

Coves 22 stycznia. Cesarz niemiecki i 
książę Walii przybyli wczoraj wieczorem do 
Osborne. 

Bruksela 22 stycznia. Wczoraj wieczo- 
rem nadeszła tu do króla depesza od księcia 
Walii, który donosi, iż jest jeszcze promyk na- 
dziei utrzymania królowej przy życin. Wskutek 
tej depeszy król wstrzymał wyjazd swój do 
Londynu. 

Londyn 22 stycznia. Biuro Reutera do- 
nosi: Poza nader skąpymi wiadomościami ofi- 
cjalnemi, które wogóle trudno uzyskać, z do- 
brego źródła zapewniają, że nagłą zmianę w sta- 
nie zdrowia królowej wywołał atak apoplekty- 
czny, który spowodował również częściową 
utratę wzroku i mowy. Także przyjmowanie 
pokarmów połączone było z wielkiemi trudno- 
ściami. Przed utratą przytomności królowa nie 
widziała już nikego, tylko przez j:ki kwadrans 
ks. Walii, który opuścił kommaty królowej wi- 
docznie do głębi przejęty i wzruszuny. W całej 
Anglji objawia się powszechne, niezwykłe współ- 
czucie dla dostojnej chorej. Od wczoraj o ni- 
czem innem nie mówią, tylko o chorobie kró- 
lowej. 

Sytuacja w Austrji. 

„Praga 22 stycznia. Komitet wykonawczy 
stronnictwa radykalno-prawnopańsi w. (chłopski) 
odbył wczoraj naradę i wydelzował kilku 
członków do porozumienia się z czeskimi agra- 
rjuszami i socjalistami narodowymi. celem 
wspolnego postępowania w izbie poseskiej. 
Stronnictwa te złączą się w jedną grupę bardzo 
radykalną, której akcja przedewszystkiem skie- 
rowaną będzie przeciw Młodoczecliom. 


Pruskie szykany. 

Poznań 21 stycznia. Proknratorja pań- 
stwa wdrożyła śledztwo przeciw p. Marcinowi 
Biedermanowi, wydawcy tygodnika Praca, 
ponieważ p. Biederman, domagają: się od dy- 
rektora poczty poznańskiej przyjęcia kilku listów 
adresowanych po polsku, na odmowną odpo- 
wiedź tegoż oświadczył w irytacji: „Jeśli teraz 
nie chcecie się uczyć po polsku, to przyjdzie 
niedługo czas, że wszyscy będziecie się musieli 
uczyć po rosyjsku*. 


Z parlamentu niemieckiego. 
Berlin 22 stycznia. W parlamencie od- 


za... zbyt „drogich* na walkę o wieeprczyden- 
turę i to na czas krótki, sądzono jednak, że 
walczące obozy na każdy sposób wysuną innych 
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próbnych kandydatów i wezmą się, choć z lekka ! 


na razie, za bary. 

Tymczasem konserwatyści wysunęli dra Lea, 
który lubi leż zbliżać się do demokratów, a ci, 
wraz z nimi i wraz z żydami głosowali na nic- 
go, z wyjątkiem kilku, którzy oddali głos na 
prof. dra Kasparka. 

Dopieroż nowiniarze stanęli jak wyżeł stro- 
piony: czy demokraci się cofają, czy żydzi zdra- 
dzili ich, czy co innego? — A to zdaje się cal- 
kiem prosty, psychologiczny objaw: obie strony 
wiedząc, że walka będzie ciężką, próbują ją od- 
wlec, dopóki się da jeszcze. 

„Swoją drogą żydzi, którym wspomniani 
nowiniarze w całej tej sprawie takie znaczenie 
przypisują, stanowią potęgę w Krakowie, wię- 
kszą jeszcze niż we Lwowie i po innych mia- 
stach galicyjskich, swoją zwartością i jednolito- 
ścią działania. Oni to dwukrotnie a tak skute- 
cznie poparli p. Daszyńskiego, oni to dawniej so- 
lidarnem głosowaniem przechyłlali szalę przy wszel- 
kich wyborach z miasta na stronę konserwaty- 
stów, tak samo, jak od pewnego czasu przechy- 
lać się zaczęli na korzyść demokratów, oni... 
potrafią sobie nic a nic nie robić z najbardziej 
stanowczych uchwał rady miejskiej i z najsroż- 
szych rozporządzeń magistratu, jak świadczy o 
tem świeża sprawa o miejską tandetę. Wyrok 
śmierci na to szatro szpecące miasto, wydano 
od dawna w radzie, prezydent nakazywał nie- 
raz jego opróżnienie, a nawet w zeszłym tygo- 
dniu rozkazał straży ogniowej natychmiast je 
rozebrać, a przecież szatro, jak stało, tak stoi, 
tylko... łokatorowie jego „obiecali“ w maju prze- 
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bywała się w dalszym ciągu dyskusja budżeto- 
wa. Socjalny demokrata Peus przedłożył ogło- 
szony onegdaj w czasopiśmis Vorwdrts list 
Bucka z centralnego związku przemysłowców 
do bawarskiego radcy komiercjalnego Hasslera 
o stanowisku tego związku i jego stosunku do 
pruskiego ministra handlu Brefelda. Izba po- 
stanowiła w sprawę tę nie wchodzić. Imieniem 
stronnictwa narodowo - liheralnego sprzeciwiał 
się p. Bassermann łączenin przedłożenia kana- 
łowego z ustawą o taryfie celnej. 


Z parlamentu francuskiego. 

Paryż 22 stycznia. Izba dep. obradowa- 
ła wczoraj w dalszym ciągu nad ustawą o sto- 
warzyszeniach igkongregacjach. Hr. de Mun od- 
pierał ataki sprawozdawcy, skierowane przeciw 
kongregacjom i omawiał następnie kwestję dóbr 
„martwej ręki.* Muwca wystąpił przeciw dokumen- 
tom, ogłoszonym przez rząd a oceniającym ogól- 
ną wartość dóbr kongregacyjnych na jeden mi- 
ljard franków. Zdaniem jego większa część tych 
dóbr, nie jest własnością kongregacyj, których 
łączny majątek wynosi nie więcej jak 435 mi- 
ljonów franków. 

Paryż 22 stycznia. W izbie deputowa- 
nych w dalszym ciągu posiedzenia apelował hr. 
de Mun do przyjaciół wolności, aby projekt 
ustawy odrzucili. (Oklaski na prawicy). Prezy- 
dent 
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świadczył następnie, że celem usławy jest zape- ; 


wnienie obywatelom repuhliki niczem nienaru- 
szonej przewagi. Kościołowi nie grozi stąd ża- 
dne niebezpieczeństwo. Rząd życzy sobie za po- 
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sła Jaworskiego na dzisiejszych ogólnych 
audjencjach. ik" 

Weimar 21 stycznia. Wielki książę 
Wilhelm zachorował poważnie na odrę; prze- 
nieg choroby normalny. 

Poznań 21 stycznia. Zgodnie z poprze- 
dniemi wiadomościami, komitet wyborczy po- 
znański uchwalił kandydaturę adwokata Bernar- 
da Chrzanowskiego, jako jedynego legalnego 
kandydata Polaków do mandatu, opróżnionego 
po zmarłym prezesie Koła, St. Mottym. 

Dawny kandydat secesji ludowej p. Ign. 
Andrzejowski, wobec postawienia kandydatury p. 
Chrzanowskiego, zrzekł się zamiaru kandydo- 
wania. 

Pelplin 21 stycznia. (Prusy zachodnie.) 
Podczas dokonywania w zeszłym tygodniu re- 
wizji u polskich kleryków i u alumnów 
tutejszego seminarjum duchownego policja pru- 
ska, nie znalazłszy żadnych podejrzanych doku- 
mentów, ani zabronionych książex, zabrała kle- 
rykom pewną liczbę katechizmów polskich, prze- 
znaczonych dla dzieci okolicznych włościan. 

Paryż 21 stycznia. Generał Geslin de 
Bourgogne został z powodu mowy wygłoszonej 
w duchu antirepublikańskim postawiony w stan 
rozporządzalności. 

W departamencie Hlevilain wybrano gene- 


a , rała St. Germain, nacjonalistę, senatorem. 
ministrów Waldeck-Rousseau o-; ; J £ 


Wiedeń 22 stycznia. Wiener Abendpost 
donosi, że cesarz Franciszek Józef udzielił wy- 
dekoracyj kilku wybitnym poddanym 


| pruskim, między innymi prezydentowi rządo- 


' Wwemu 


mocą powyższej usiawy o stowarzyszeniach i | 


kongregacjach zapewnić pokój i prawidłowy roz- 
wój instytucjom. (Burzliwe oklaski). Izha uchwa- 


mowa Waldecka-Rouseau była afiszami opubli- 
kowaną. Następuie posiedzenie zamknięto. 


Zdrodnia w Chojnicach. 

Wiedeń 22 stycznia. Z Berlina donoszą 
do tutejszych dzienników. iż w Chojnicach 
miano aresztować profesora Wcichla pod za- 
rzutem zamordowania Wintera. Z innej strony 
nie ma. potwierdzenia tej wiadomości. 
jest, że Weichel 
jeden z dzienników, który doniósł, że Weichel, 
schwytawszy Wintera na schadzce ze swą żoną, 
zabił go. 


Choroba Verdiego. 

Medjolan 22 stycznia. Znany kompo- 
zytor włoski Józef Verdi, który tu mie- 
szkał w „Grand hotel Milano* został wczoraj 
rano rażony atakiem apoplektycznym i leżał 
kilka godzin bez przytomności. Nad wieczorem 
przytomność odzyskał, ale lekarze wątpią, czy 
uda się im utrzyimać go przy życiu. Wszystkie 
dzienniki wydały osobne dodatki o katastrofie, 
a publiczność tłumnie zalega ulice przed hote- 
lem, oczekując wiadomości o stanie zdrowia 
uwielbianego kompozytora. 

Medjolan 22 stycznia. Biuletyn o sta- 
nie zdrowia Verdiego wczoraj o 9 wieczór wy- 
dany opiewa: Stwierdzono ciężkie zaburzenia 
w mózgu, sensorium zaatakowane. Ogólny stan 
budzi ubawy. 


Sprawa pomocników handlowych. 

Wiedeń 22 stycznia. Rząd przygotowuje 
ustawę dla uregulowania stosunków pornocni- 
ków handlowych. Wydany zostanie szereg no- 
wel do ustaw: przemysłowej, handlowej i o od- 
poczynku niedzielnym. Przed przedłożeniem par- 
lamentowi, nowele te rozesłane zostaną do izb 
handlowych celem zaopiniowania ich. 


Nowy skandal w Prusach. 

Kolonja 22 stycznia. Kroi się tu na 
drugie wydanie znanego skandalu sternbergo- 
wskiego w Berlinie. Oto aresztowano tu wczo- 
raj jednego z najbogatszych tutejszych bankie- 
rów w chwili, kiedy właśnie z giełdy powracał 
do domu. Zarzucają mu, iż dopuszczał się gwał- 
tów na nieletnich dziewczętach. 


Ślub hr. Thuna. 

Praga 22 stycznia. Dziś przedpołudniem 
odbył się ślub b. prezydenta ministrów hr. 
Thuna z br. Ernestyną Wratysław Mitrawską. 
Geremonji ślubnej dokonał arcybiskup praski 


Faktem | 
miał oskarżyć o oszczerstwo ; 


' tym członkom izby, 
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Skrbansky. Jako świadkowie funkejonowali hr. ! 


Bouquois, Maksymilian hr. Thun, Maksymilian 
hr. Wratysław i Jarosław hr. Thun. 
Dżuma. 


Hamburg 22 stycznia. Dochodzenia ba- 
kterjologiczne stwierdziły, że nieżywe szczury. 


znalezione między ładunkami przybyłego tu z i 
Birmy okrętu „Bergamon“, zarażone były dżumą. ! 


Wiedeń 21 stycznia. Cesarz przyjął po- 


nieść się na Dajwor, p» to, aby się tam nie 
przenieść. 

Interesa, mające swą siedzibę w budynku 
tandety, są typowym przykładem tego „han- 
dlu,“ który niby polip, w rozmaitych zresztą i 
na pozór nieraz bardzo odmiennych formach, 
rozpościera swe roacki po kraju. Jedyny zaś 
środek obrony przeciw niemu w samopomocy. 

A właśnie, można powiedzieć najświetniej- 
szy przykład tej samopocy w kraju, mamy tu 
u siebie, pod bokiem, w krakowskim „Związku 
handlowym kółek rolniczych,“ który od 1 lute- 
go powinien was bliżej interesować, gdyż bę- 
dzie już nietylko „naszym,* ale i „waszym.* 

Zaszedł bowiem ważny zwrot tej instytucji. 
Oto postanowiła ona nabyć istniejący we Lwo- 
wie przy ul. Pańskiej pokrewny „Związek han- 
dlowy dla kółek rolniczych i sklepów wiejskich,“ 
aby poprowadzić go z tą energją, z tą wyda- 
tnością zarówno dla ogółu, jak dla akcjonarjuszy 
nawet, jak prowadzi dotychczas Zakład central- 
ny w Krakowie i dwie filje: w Krakowie i w 
Wieliczce. 

W doskonale zredagowanym — że tak po- 
wiem — manifeście do odbiorców i do publi- 
czności, jaki ma się wkrótce ukazać, zarząd 
główny Związku tak określa na Lwów opraco- 
wany płan swego działania: 

„Nie idziemy z filją naszą do Lwowa w tym 
celu, aby kogokolwiek usuwać z zajmowanej 
pozycji, łub wytwarzać sztucznie niezdrową kon- 
kurencję, (przeciwko takiemu zamiarowi 
broni nas najlepiej geneza tej filji, która po- 
wstaje w miejsce istniejącej już od szeregu lat 
pokrewnej i w tym samym duchu działającej 
instytucji) — ale idziemy w tem przeświadcze- 
niu, że rozległe pola handlu swojskiego leżą tam 
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Pohlowi w Opolu i starszemu bur- 
mistrzowi Berlina Kirschnerowi. 
Wiedeń 22 styczniania. Wskutek cho- 


> R ; e E : roby królowej Wiktorji, zapowiedziany na dziś 
ilo następnie 297 głosami przeciw 226, aby , bal dworski, został na rozkaz cesarza odwołany. 


Wiedeń 22 stycznia. Minister 
odjechał wczoraj do Budapesztu. 

Wiedeń 22 stycznia. Trybunał państwo- 
wy unieważnił dziś pięć wyroków pierwszej in- 
stancji, zarządzających wydalenie z monarchii. 
Między innemi dotknięty był takim wyrokiem 
górnik Pospischil w Morawskiej Ostrawie. 

Budapeszt 22 stycznia. Stan zdrowia 
br. Fejervary'ego jest zadowalniający. 

Młody br. Fejervary wystosował do prezy- 
denta izby posłów sejmu węgierskiego pismo, 
z prośbą o wyrażenie podziękowania wszystkim 
którzy złożyli gratulacje 
z powodu szczęśliwego przebiegu operacji, jakiej 
poddał się jego ojciec. 

Montcealesmines 22 stycznia. Gór- 
nicy uchwalili strejk generalny i żądają pod- 
wyższenia płacy. 

Sztokholm 22 stycznia. Król objął 
wczoraj nanowo kierownictwo sprawami kraju. 


fa A r u . « 
Wiadgniości mieidowe. 
Wiedeń 21 stycznia. 

(fr.) W walorach elektrycznych zaczyna oży- 
wiać się ruch zarówno na naszym largu, jak i na 
targach niemieckich. Podniecająco oddziaływa w tym 
względzie ta okoliczność, że wszystkie tramwaje 
elektryczne w Niemczech w tempie prawdziwie do- 
rączkowem rozszerzają swe sieci i powiększają ka- 
pitały akcyjne. Tramwaj berliński zamierza właśnie 
powiększyć swój kapitał o 45 miljonów marek. Na 
naszym ta gu spekulowano dziś także nieco w akcjach 
Stadtsbahnu i w akcjach kredytowych. W tych osta- 
tni:h robił arbitraż dosyć znaczne zakupna na ra- 
chunek Berl na. Z Sofji donoszą, że Banki francu- 
skie, pertraktujące z rządem bulgarskim o pożyczkę, 
stawiają między innymi i ten warunek, ażeby Bul- 
garja zobowiązała się sprowadzać armaty i w ogóle 
wszelką broń dla swej armji nie z Niemiec, ale 
z Francji. 


wojny 


Wwiedeś 21 stycznia. Zamknięcie giełdy godz. 2 m. 3+, 
Akcje austr. Zakł. kredyt.,660*—. Akcje węg. Zakł. kred- 
663550 Akcje Arglohanku 263*—, Akcie tuienbanku 
5386 — keje Laendzrbanku 408:—, Akcje Bankvere nu 
45650 śkcie Bodencred 860—, Akuje wal, Banku hipo 
teczneęgy —'—- Ak je Solei państw. £69- -. Akcje kole. 
połudi: 110—. Ake traw. dit a) 2344—, lit b) 
288— Akee kul. Erherkha] £/0'--, Akcje kol. Północnej 
——, Aksje kol Czerwowieckiej ——, Akcje Alpiny 
425—, Akcie Higi | u: 454:BU, Akuje wougskiezgo 
Tow, =i 1590— tow. — Atcie fabryki broni —'—. 


Akcje tureckie tyłcuiowe 293%—, hug. weg. indemn 
9150 Renta najowa 9825, Av-tr. renia koron. 38:30, 
Węgirska renia koronowa 2245, 5o l. listy Tow. kred, 
ziemse 3150, 4 pree. listy Banku kaj. 92'—, 4i pół proc 
listy isanka roj 1055, 4 peoe Lsty Bantu bip. $0—, 


4ipoi prze. |: Barku hirot, $%0, 5 proc. listy 
Banko nipat LOG, 4 proc. Gal. oblig. propun. 35 9:), 
4 pro Gal poł. traj. z rogu (30. 250, 4 pree. pe- 
gczka m, Lwowa 2795, Losy Agrockie 10525, Marki 
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Przyjechali do Lwowa. 
ćna 21 stycznia 1901 r. 
HOTEL GEORGE. Ks. Sapieżyna z Biłki Szlache- 
obej. Ks. K. Puzyna z Gwożdźca. Ks. J. Gromnicki z 


jeszcze odłogiem i potrzebują być tylko upra- 
wione i zdrowem ziarnem zasiane, by się zazie- 
leniłv i plony wydały. Idziemy także w tym 
celu, aby wziąć w obronę i nieść pomoc i radę 
tym wszystkim, którzy w braku zdrowego i silnie 
rozwiniętego handlu wiejskiego — i wobec zna- 
nych niedomagań naszego handlu — na wy- 
zysk, dotkliwe zawody a częstokroć i niepowe- 
towa::e straty są narażeni. Nie będąc instytucją 
humanitarną lub filantropijną, lecz instytucją 
handlową, musimy i będziemy stali na stano- 
wisku kupieckim, ale dla własnego interesu ku- 
pieckiego nie poświęcimy pewnie ani dobra 
ogółu. ani nawet dobra jednostek; przeciwnie 
uważamy za swój pierwszy obowiązek stać za- 
wsze na straży dobra kraju, a tak samo dbać 
o dobro tych, którzy nam dają zarobek, tj. 
o dobro naszych odbiorców. Tym zasadom za- 
wdzięczamy nasze powodzenie dotychczasowe 
w zachodniej części kraju i temi samemi zasa- 
dami chcemy sobie wywalczyć zaufanie i uzna- 
nie ni nowym posterunku, który teraz zaj- 
mujeniy.* 

Oto program, jaki wam przynosi ta insty- 
tucja, program postawiony zdrowo, jasno, a z za- 
pałem, jednak bez śladu tego sentymentalizmu, 
który u nas tyle złego narobił! 

Związek więc przeprowadzi sklep swój we 
Lwowie, gdzieś bliżej miasta i prowadzić w nim 
będzie obok działu korzennego, pojętego, jako 
sprzedaż dctajliczna dla publiczności i jako hur- 
townia dla Kółek rolniczych i sklepików pro- 
winejoralnych, także wspaniale się rozwijający 
„oddzia! rolniczy* ze składem nasion, nawozów 
sztucznych, maszyn i narzędzi rolniczych, który 
niewątpliwie we Lwowie stanie się, jak się już 
stał w Krakowie źródłem nietylko nabycia do- 
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Buczacza. Ks. S. Schmidt z Czerniowiec. Ks. Z. Kubiszta 
z Łopatyna, L. Grabowski z Krakowa. B. Poraj Żokiej z 
Krakowca. Z. Groblewski z Kałusza. H. Weszelski ze 
Żółkwi. Ks. W. Librewski z Kopyczyniee. Ks. C. Janer z 
Tarnopola Ks. St. Gołaszewski z Kańczuki. J. Jezierski z 
Rozwadowa. L. Grzybowski z Czortkowa. K. Kownacki ze 
Świtarzowa. Hr. K. Dzieduszycki z Tłumacza. A. Doschot 
z Pałahicz. B. Politzer z Wygody. E. Bredt z Otynji. 
J. Mogilnicki z Wołynia. Hr. M. Tyszkiewicz ze Starych 
Brodów. Podpułk. N. Gemingen z Czerniowiec. A. Goraj- 
ski z Moderówki. 

HOTEL EUROPEJSKI. Br. Jorkasz Koch z Tarnowa. 
Dr. J. Walewski z Nossowa. Dr. A. Iskrzycki z Sanoka. 
F. Kassner z Kamionki Strum Kapitan Reehtenberg z 
Wiednia. M. Kariejew z Petersburga. M. Torosiewicz z 
Kujdaniec. S. Moysa z Rudnik. M. Petreszycka z Ka- 
mionki Strum. F. Nagy z Wrocławia. E. Hauster z Pragi. 
A. Schütz z Krakowa. P. Keller z Wiednia F. Zimer- 
mann z Berlina. B. Pilatowski z Brodów. F. Spetrino z 
Medjolanu. W. Kozłowski z Niżankowiec. Dr. W. Gorek 
z Rosji A. Prock z Lincu. S. Arzt z Wadowiec. E. Sie 
raczyński z Wołynia. Dr. A.!Brzeziński z Plewnej. K. Mal- 
czewski z Krakowa. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nie odpowiedzialności). 


Dr. ANTONI ROICKI 


Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, leczy metodą doświadczoną. 
długoletnią. takze na wzór zakładu w Lindenwiese i parą, 
Ordynuje od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 
godziny 3 do 6. 

Na żądanie mogą być leki wydane z apteki w 
sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct.). Uliea 
Zirnorowicza l. 5, Lwów. 7 


PIĘKNOSCI zdobyć nie można, trzeba 
umieć utrzymać tę, którą się posiada. Dla osią- 

gnięcia tego skutku, niech Panie 

używają jedynie specyfików hy- 

gienicznych i nieszkodliwych 
jakimi są: CREME PUDR i MYDŁO 
SIMONA. Trzeba się wystrzegać 
naśladownictwa i wymagać pra- 
l; wdziwej nazwy. 


“u 


Do nabycia wszędzie: We Lwowie w apte- 
kach PP. Mikolascha, Wewiórskiego, w Krako- 
wie w aptekach: PP. Wiszniewskiego, Redyka, 
Mikuckiego i składzie perfum P. Fenza. Złoty 
Medal na Wystawie Powszechnej 1900. 2009 


208 Wiadomość użyteczna. 
Przypominamy, że Wino Chassalng jest 
przepisywane przez lekarzy od łat 20 przeciw 
boleściom żołądka, mozolnemu i trudnemu tra- 
wieniu (dyspepsjt) gastralgji, utracie sił i ape- 
tytu. — Znajduje się w głównych aptekach. 


| „Raptularz kieszonkowy” 


ukazał się nakladem Smigusa. Jestto elegancka, 
mała książeczka, a raczej cztery takie ksią- 
żeczki (na każdy kwartał przeznaczony jest oso- 
bny zeszycik), stanowiące kalanderzyk i no- 
tatnik zarazem. Na każdy dzień w roku prze- 
znaczona jest osobna rubryka,  zawierajaca 
oprócz zwykłych dat kalendarzowych i wykazu 
przypadających w tym dniu ciągnień rozmai- 
tych losów, także sporo miejsca na notatki i 
uwagi. Na końcu każdego zeszyciku dołączona 
jest osobna karta na adresy. 

Raptularzyk powyższy zastosowany jest 
wybornie do potrzeb wszystkich inteligentnych 
warstw naszego społeczeństwa, znakomite zwłasz- 
cza usługi świadczyć może ludziom, zmuszonym 
o wielu rzeczach pamiętać i z tego powodu cią- 
gle robić notatki, jak adwokatom, kupcom, le- 
karzom, urzędnikom sądowym i t. d. Również 
naszym paniom, które prowadzą domowe ra- 
chunki, możemy raptularz ter gorąco połecić 
tem bardziej, że cena jest bardzo niska. 
Wszystkie cztery zeszyciki razem kosztują 86 
ct. (* przesyłką pocztową 40 ct.). 

Pieniądze należy nadsyłać wprost do 
Administracji „,Smignsa* (Lwów ul. Aka- 
demicka 1. 10). 


= Uwagi o reformie szkół. 


Jak powinna wyglądać noworoczna szkoła średnia ? Skre- 
ślił J. K. Całczyński. 
Do nabycia w każdej księgarni. Cena 1 kor. 


Dr. Zenon Leńko 


operator; 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16 


i i ordynuje w chorobach chirurgicz- 
nych od godziny 3—5 popołudniu. 


| brego towaru, ale też fachowej porady w kwe- 
stjach rolniczych. 
Jak się zaś „Związek*, zostający pod na- 
czelnem kierownictwem dyrektora dra Adama 
Prażmowskiego rozwijał, zaświadczą o tem nie- 
które cyfry z 8-letniego jego istnienia. I tak 
w pierwszyin roku 1892/3 Związek miał kapi- 
tału udziałowego 44.288 koron, obrotu 520.800 
k., a zysku czystego 3.870 k., w r. 1899 900 zaś 
miał już kapitału udziałowego 167.237 k., obrotu 
kasowego 3.618.377 k, a zysku 27.564 k. 
A więc podczas, gdy kapitał udziałowy wzrósł 
w tym czasie czterow otnie, to obrót powiększył 
się siedmiokrotnie, a zysk czysty aż dziewięcio- 
krotnie. 
Trudno o lepszy dowód zdrowia jakiejś 
handlowej instytucji. 
Są wprawdzie tacy, co rozumieją, iż Za- 
kres działania Związku jest jeszcze za szczupły, 
| że pobiera sam niektóre towary u hurtowników 
specjalistów i żądają, aby skupił w swojem ręku 
wogóle handel hurtowny w kraju, iżby kupcy 
nawet krakowscy i lwowscy niepotrzebowali się 
udawać z zakupnem towarów do ajentów, nie- 
raz bardzo wątpliwej wartości. Ale nie odrazu 
Kraków zbudowano. Napatrzyliśmy się w kraju 
ostatnimi czasami na tyle katastrof przemysło- 
wych i handlowych, powstałych stąd, że pory- 
| wano się odrazu na zbyt wielkie cele, że może 
dość już byłoby tych prób niefortunnych. Zie- 
sztą, sądząc po dotychczasowym rozwoju „Zwią- 
zku*, nie tak mu znów daleko od spełnienia 
nawet bardzo daleko idących żądań. Byle mu 
tylko równie powodziło się we Lwowie, jak się 
powodzi w Krakowie! 


| 


John Nobody. 


Codziennie świetne przedstawienia (w niedzielę dwa przedstawienia) 
Występy pierwszorzędnych sił artystycznych. 


Pecszątek o godzinie 


&-mej wieczór. 


Bil-ty wcześniej do nabycie w biurze dzienn'ków p. Plohn?, u.. Karola Ludwika 9. 


10 
PIOTR SALES. 


PAŹ KRÓLOWEJ 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 
Amboise. 

Dwaj bracia zostawszy sami, milezeli długą 
chwilę. 

Franciszek de Guise i brat jego kardynał 
de Lorraine, byli w owej epoce w samej sile 
wieku. Wykształceni, energiczni. gorący stron- 
nicy katolicyzmu, uwielbiani w Paryżu, niena- 
widzeni i wzbudzający obawę na dworze kró- 
lewskim. Królowu Marja nie śmiała im się o- 
pierać; król wobec nich tracił wolę. Złączeni 
silnie, dążący powoli do celu, jaki z zaledwie 
przed mą ośmielali się prac POROSZM 


| i 
Doniesienia rozmaite 


rpylko złr. 3 


DZIENNIK POLSKI : dnia 22 stycznia 1901 r. 


o wszystkich sprawach Francji, czerpali z jej 
skarbów, panowali pod imieniem swego synow- 
ca. Nawet skład rodziny czynił ich groźnymi. 
Ojciec, Klaudjusz de Lorraine, nauczył ich, że, 
kiedy liczna rodzina jest silnie z sobą spojona. 
może pretendować do najwyższych godności; to 
też wszystkie czyny Klaudjusza de Lorraine księ- 
cia d'Aumale, Ludwika de Lorraine arcybiskupa 
de Sens, Franciszka de Lorraine wielkiego mi- 
strza zakonu maltańskiego i generała René de 
Lorraine księcia d Elbeuf i wszystkich ich sióstr 
wydanych za mąż za osobistości potężne w zna- 
czeniu, zmierzały do jednogo celu: zwiększania 
potęgi domu Lotaryńskiego! 

— (io postanowisz. mój bracie ? 
kardynał. 

— Zwabić tę hałastrę w czyste pole. 

— Nie chcę mówić o tym motłochu, mok 
bracie. NIE taki nedan 02 A La Re- 


— zapytaj 


| 


naudie — a to on widocznie buntuje się i pod- 
żega to sprzysiężenie—nie on te może nam sta- 
wić czoło. Lecz poza La Renaudie, jest książę 
Kondeusz, nasz kuzyn. 

— Zęgniećmy najpierw sprzysiężenie, a po- 
szukamy środka pozbycia się księcia Kondeu- 
sza. Którykolwiek z więźniów wygada się prze- 
ciwko księciu. 

— A jak żaden więzień nie zechce go o- 
skarżyć? 

— Zapominasz o 
Wreszcie, dzięki Marji, 
czego będziemy chcieli... 
patrzył dziś rano, 
plicy ? 

— Tak, lecz tej miłości nie potrzebujemy 
się obawiać; Fesnel zaręczył mi. że Franciszek 
nie będzie miał potomstwa. 


torturach, mój bracie. 
otrzymamy od króla, 
Uważałeś jak na nią 
podczas nabożeństwa w ka- 


; aeree oaa SEEN SESSE CAB OE EESE. EES 


diń każdega 
po 1'/, c nia cd wyrazu. Najslosowniejszy Sie na Niezhei Pil | Perami|grn | 
po RZAD >" | M a j to ALTC świd kę, 
Biuro posred jezof Kozlovs Pi S AA Święta BIŻĘSO Narodzenia nadawania (U taom skrzypo «wym, a 
towsta 3, ma do 


d> polecenia bony Polki, Niemki, oraz 
tkonomów, ogrodników i wszelką sł :żhę 
d>mewą. "78 


wór Berezowica Wielka poczta 
Tarnopol mı na s rzedżźż dwie 
klacze kasztanowate rasowe 5-cio 
letnie miary 15%,, dobrze wyjeżiżone ze 
stada Ch' rostkowski go po Dahomanie i 


i Hindostaułe za 600 koron. 76 
FORTEPIANY wyborze. torteziaa kon. 


Gertowy krzyżowy długi Kubesa Ry- 


mek 47. 45 
4—5 pokoj z przynależy- 


Mieszkanie tościarni od Kwietnia po- 


trzebne. Zgl:szeaia Dr. Hofmoki Kar lı 
Ludwika 5. 69 


mogą'a się wy kuzać 
Nauczycielka nami. pocenia 
mi domów dystyngowanych i godnych 


zanf:nia, gdzie po kilka lit przebywał”, 
poszukuje obecnie umieszczenia. U dzieli 
przedmiotów sztolnych języków fiauca- 


lub jka pam atka po zma łych 


Portrety natura!naj wiałzości 
z każdej nadesłinej fotografji. Termin 
wykonania 10 du. 
pewnione. — Fotografię zw.iacam nie 

uszkodzoną. 39 

Premiowany zakład sztuk pięknych 


Siegfried Bodaschear 


WIEN II, Praterstrasze 51, 


śc ąga I ita any 


za INstytni inKassyJNY 


D | Li i wątpliwe zaległości 


Dia zelagłości 
żadnych kosztów. 


tunów. 


Lwów ulica Mickiewicza 22. 


Podobieństwo za- 


ora 


Mowi hez 


regulowanie, zmienianie i uszla-hetnian e 
Wysyłka za nadesłaniem 90 et 


ten sok wedle pzep 
nie w drodze c 


nast, Mabl apt, 


— Rie = iążęta lotarynscy ALEEN w lou 


Dra Fryderyka Lengveln balsam brzozowy. Już 
sam sok roślinny płynący z crzozy. ieżeli w pniu wy- 


sów jako najznakomitszy srodek piękności; ieżeji jednak 
episu wynalazcy przyrząazony zosta- 
emicznej dp balsam, 
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 
Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz inb inne 
miejsce skóry tym halsamem, 
odp ‘dają prawie nieznaczne łupieże ze okóry, 
staje się przezto Iśnląco białą I delikatną. 


Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 

A i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe: 
Żość usnwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo” 
ność nosa stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
nżycia 1 sł. 53 ct. Dr. Lengleła mydła benzossowe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydło dła skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 
Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie : 
Ruckera; w Krakewlo u Wiktora Redyka; w Czernieweach u Golichowskiego 
Srchrmiedt & Fontin droguerja; 


Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel- 
sku n Alfreda Biamentha!a i w droguerji A. Haas. 


sposób o najstarszym synu swego dobroczyńcy, 
Henryka ll-go, podwoje gabinetu rozwarły się 


i straż zaanonsowała: 

— Najjaśniejszy pan! 

-— Jakto, mój wuju! — zawołał ten osta- 
tni. zwracając się do księcia de Guise — nie 
masz jeszcze butów i ostróg, nie gotów jesteś 
do polowania ? 

— Najjaśniejszy panie, nie będziemy dziś 
polować. 

-- Ależ ja będę się bez was nudził; Ma- 
rja nie będzie zadowolona, jeżeli nie będziecie 
nam towarzyszyć. 

- Najaśniejszy panie, prawdopodobnie źle 
się wyraziłem; kiedy mówiłem, że nie będziemy 
dziś polować, chciałem powiedzieć, że dwór 
cały |... 

-— Cóż to znowu, książę. Czy nie rozka- 
zalem SP pe na dzień dzisiejszy ? Czy wiel- 


nany jest od niepamiętnych cza- 


w takim razie 


to już nazajutrz rans 
która 


we Lwowie o Z. 
w Tarnapolu u Marciana 


6901 


8 iego, niemieckiego i gry na fortepianie. 
M Z A. W. poste restinte Br: a 


Katdry A 


rr 
(WDSĆ nada wyczajnie tr ~a- 
a 


łe, iekkie i ciepłe 
zalecane dła chorych lub osób starszych 
sætaka 16, 18 i 20 z. KOŁDRY na wełnie 
ow:zej lab bawełnie począwszy od 4 zł. 


MATERASE włosienne p cząwszy o: 


14 złr. za trzy poduszki 
poleca Specjalna pracownia 
kołder i materaców JÓZEF SCHUSTER, 
Kopernika 5. 3 


| M L, E 
p salon z balkonem i przedpok: jem 
ul. P.etarsta 18. 74 


Połaniała Słonina io *w iii 
Leonarda Solęckiego seara "i 
dostarcza w workach 


. 
(l nilli plombawanych 


mo Stanistawy Tuszyński 


ul. Akadsmicka 12. 
PREREORERNEREORORPRER PRE PR 


WĘGIEL KAMIENNY górno szląski 


najlepszej ja- 
kości centnar po 80 i 70 ct. dostarcza 


%iambow. LWOWSKIE Biuro handlowe 


plombow. 
Kościaszki 4. 
44 4 E pan a t a 


xkkkkkkkkkKK 


n tó opustu dija 


przy każdym 
Se nei. LAMA Saletiep 


para 
tylko H:ndel 
we Lwowie nlica t$atorsg» 4, 09 


KKTKEKEFECER 
TUTKI 


ze specjalnej 
bibułzi 87i 


kamienny  górne- 
szłąski najlepszej jakości 


Biuro 3 
dyoy 


pows; echnie 
uznane za 

Ii najlepsze I! 
Wszędzie do nabycia, | 


FABRYKA 
LWÓW, ulica Mioklewicza 2 


Spapens ae 
KARNAWAŁ 1901! 


NAJNOWSZE 89 
tury kotylionowe 
ordery 


w wielkim wyborze 


po cen ich nadzwyczajnie tanich 
poleci „Magazyn firmy 


KAUCZYŃSKI i OBERSKI 


ul. Karola Lndwika 7, Lwów, #ġ 
ul. Hali'ka 6, Lwów. A 


a Cenniki gratis 7%RQ 


zprycowanie Matico ( 
PP. GRIMAULT i Ko, w Paryżu gg 
Skuteczność niezawod- H 

ef na w leczeniu rzeżącą eki 
Mh bez utrudzenia żołądka, ' 
JĄ, którc zawsze pociąga zaj 

Ki soba użycie kapsułek zyj 
RR w A 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha 
Wewórskiego, era, Ehrbara, Ruckera 
i Sklepińskiego. 2018 


Qdpewiedzialny za radakcję: 


Załatwia również dyskantowanie weksli, 
wyrabianie pożyczek i t. p. naty hmias' 
i pad dyskrecją! 

Oferty pod W 2351 Urząd pocztowy A 

š Santos I 


w Berlinie. 
kal fiorów 5—6 szt A 


a TEA ET 
po”CGobsI . 
miudu pataki I 


Pr 2 POLECAM 

franko DZ 

Brutto : K. hal. 

5 klg bryodzy świeżej . . 720 

a dakteli najcelniejsz. |. 1080 

: + Celnych > m 5. 5:00 

fig sutańskich I . . 72) 

kawy Nilgerio I. . , 19— 
rowideł beśaiackich 


Ao = 


śliwek suszonych bo- 
snack. I 70 i 80, 420, 4 — 
śliwek suszonych bo- 
śniackich 1 95 -2370 
smalcu świeżego I 7:20, 760 
słoniny solonej I 6'60, T'— 
s wędzonej I 7 20, 7:50 
z papryk. I 74), 763 
7 paczek ś siec stear, i 6:80 
„ salami świeżej I 15 do 1560 
Towary wysyłóm świeże i wybo- 
rowe Uprzszam o łaskawe liczne 
zlecenia i pozost:ją! z poważaniem 
TOMASZ GUROWICZ 


Bułaposzt, IV, Bastji utcza 2). 
Cenniki ELE, frank . 


a=... 


100WWOGOUO —G MGWPOOAUCGOW"O 


ESEE T RETE BARA WE R SE 
INES- Na Karnawał "BG 
Najm=dniejsze Kwiaty, Ptaszki, Motyle, 

%ieńce mirtowe, Welocy sliuas, 
pie: po umiar: owanyh canach 


M. TOPOLNICKA. 


Lwów, A adem 


=) 


ANa zimowa wieczory! 


dg Powieści: 


„Te, które kochać umieją” 


stnsacyjn. powieść Piotra Salesa. 


„Miłość zwycięża” 


powieść z francuskiego. 


„0 męża” 


Brázay ego 
Wódka Francuska 


35-letnia marka śwlatowa. 


Nieodzowny środek domowy 


znakomity do nacierania przy zaziębienin, podag-ze, reumatyzm e, myciu głowy, 
ciała, do EA zębów i e itp. według dołączonego przepisu. 


“a butelki 1 K., *, huteika 1 K. 80 h. 


Br. zy'ga Alkohol de Meatie, najprzedniejszy destyiat miętowy 2 kor. 


ga~ Wszędzie do nabycia "SBĘ 


w apt:kach, droguerjach i we wszystkich większych handlach. 
Prawdziwość ochroniona prawnie. 


w x, 
2200002) BUKARESZT (3333 MOSKWA E; z ` 3 3| 


x JEBGOQBGQOOGGOCOGOCOGOCOOGE 


% w lokalu Banku p-zy ulicy Jagiellońskiej I. 3 
I. piętro. 


ZEKKIEEKKICJE KKK ICIC ICIC IEKIEEE 


X 
„6 
3% 
A 
% 
x 
x 


wł:sno wynaieztone, pomidy. Tako- 
we uznan3 z stały przez słynnych le- 
kaczy jtko jedyny środek przeciw 
wyp dmu włosów do przyspiesz in a 
wzZru:tu, wzm:eaiania korz-ni. Przy- 
czyni. się dla pinów də olrzyminia 
silnego rozostu brody i nułuje jaż 
po krótkiem uż.cia włosom na gło- 
wie i brodzie naturalny połyst i ob- 
fitość, ochrania je przeł wczesnem 
posiwieniem aż də późaego wieku. 
Cena Jednego tyglelka í, 2, 3, i 5 zł. 

Wysyłka po:ztowa codzieanie za 
poorzedaiem na:desłiniem pieniędzy 
lub za zaiczką na cały świat z fa- 
bryki, 
należy. 
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dokąd zamówienia posyłać 
42 
Anna Calilag, 
Wiedeń, I., Seilergasse 5. 
Skład główay we Lwowie: Bernard 
Felu, „Grand Hotel“, 


AKA AE 

È: api ! 5: 
za svemi '85 cun dług uu włosa- 
mi oibrzymiemi „La eley* dostał um 
tak we przez 14-m'es nży vanie mej 


Oddział Towarowy 
Lwowskiej Filii 


banku Galicyjskiego 


dla Handlu i Przemysłu 


dostarcza wagonowe partje 
wszelkiego rodzaju 


węgla kamiennego 


z pierwszorzędnych kopalń górnosziąskich, 


O>CEO©COEC©COE©E>CC"CE©-C©-ECE© 


orez Kapiszony 


wke 3 l PE 


franco stację wschodniej i zachodniej Galicji, oraz poleca 


dla Mieszkańców m. Lwowa 
drobną sprzedaż 


pojedyńczymi contnarami 2 dostawą do donn, 


Zamówienia przyjmuj się 32 


Gi 


(rece przez fenga 


ki łowczy nie przygotowuje od dwóch dni wszy- 
stkiego ? 

— Nie możemy polować 

— A powód. mój panie wuju? 

Okolica niepewna. 

— Czy nie mam mojej gwardji? A wre- 
szcie, czy ośmielonoby się napadać króla Francji?... 

— Nasi wrogowie niczego się nie obawiają. 

— Wytłómacz się książę. Męczysz mnić 
twojemi półsłówkami. 

Króla gniew zaczął opaaowywać, widząc 
że umyka mu przyjemność, na którą rachował; 
trząsł się a twatz oblókł wyraz złowrogi. kie- 
dy kardynał de Lorraine rzekł, kładąc nacisk na 
każde słowo: 

- Tylko co odkryłiśmy sprzysiężenie. 

— Sprzysiężenie! A kto na czele? 

(Ciąg dalssy nastąpi). 


Sapomentkol 


(Maść zapomentkolowa) 
nacieranie ból uśmierzające wyrobu Eugenlssza 
Matull aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa. 


Dostać można w każdej większej aptece po 
cenie : 


Słoik próbny 1 kor. 40 hal. słoik duży 
5 koron. Po otrzymaniu należytości inb za za- 
liczką wysyła wprost 2 razy dziennie apteka 
w Radomyślu koło Tarnowa. Przesyłając pie- 
niądze dałączyć należy na przekaz 12 hal. a na 
przesyłkę ofrankowaną 60 hal Na słoik Brote 
z przesyłką franko ( kor. 85 hal 

Celem ochrony przed GOA 
proszę żądać wyrażalc: „Sapomentkoln wyreku 


Euganiusza Matull* I przyjmować tylko oryginalny w spakewśniu, jakie 
Booo rysunek zmniejszony tu obsk aię znajdujący. 


POCOO 


Loka 


do wynajęcia zaraz Rynek 33 


składający się z 
BG 7 pokoi ~a 
na I. piętrz”, 104 


nadający sę na blura lub 
kancelarje 


(dom Wallacha). 


% | 
SWBRKDYIOWNARKARRAKKAKKKM 


©OCG©EBGCECCOOCOGCOCOGOGOGOOGOGOOGOCOCE© 


HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjaeki liczba 10. 
paleoa najlepsze gatunki 


EF KAWY wg 


o smaka ozystym | arematyozaym. 


t/a kilo 
Portorico. . i — zł. 90 et 
Cuba gruboziarnista ; .— p 38 n 
Gejlon zielona n L jr 
b m przednia, . . f 1 
r 8 gruboziarnista . oT „OSD 
ko perłowa . . « Al*z4 (08P3 
Mocca arabska bardzo aromatyczna | ds) 
Jawa złota 1 08 


Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, zaś ua białą kawę ineo 
używać z Cejlonem Sb Jawą. Jeżeli używa się ka 
gatunki mięszane, 
oddzielnie opalić, 


wówczas należy każdy Sa 


GEGEO-COCECOBGCCOCOCCCCOEOCCOCE 


Chief-Office: 48. Brixton-Road. London, SW. 
A Thierryego prawdziwa maść ceutyfoliowa 
PO, O z 


jest najsilpiejszą maścią narywającą, dokładnie czyści, 

uśrierza bole, goi szybko, odmiękcza, a przaz to uwalnia ` 

od ciał obey h, które do wnętrza się dostały. Jest nie- 
,zbędną dla turystów, kolarzy i Jeźdźców. 


Do nabycia w aptekach. Pocztą franco dwa słoiki į 

kor. 50 p. Śłoik na próbę za poprzedniem zaliczeniem 

L kor. 80 hl. wraz z prospektem i spisem składów wszyst 

kich krajjw na świecie, rozsyła aptekarz A. Thierrye'go 
fabryka w Pregrada koło Rohitsch-Sanerbrun. 


| Waa się należy naśladownictwa i uważać na powyższą markę kg 


nmieszczorą na każdym słoikn. 


AWSKIE JPRECELKI 


powagi lekarskie 


SANISHAW GURGUT Gi: 
, a UN CE 

ces.i.król.dostawca nadworny 
Do nabycia wszędzie. 
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prześliczna powieść z francuskiego. 


oaciągi kolejowe podług zegara środkowo-europajskiego od 1 maja 1900. 


Biloty wizytowe, kawe sabao, wy. 


kcnywa po niskich cenach, zakład arty- 


aw ziak wo 
GN Jasnowłos g” "86 Lwowa przyskodzą: | rano |orzedp.|popoł. | wiecz.| moc | Zə Lwawa ndskedzą: | rana |przedp. papol wiecz. | rio h p ng rL = | 
KR! ? Krakowa (2-81, 9-45 mac) 6-10 | 8-50 | 1:86e| 5:46 | 8-40*|do Krakowa (3:40 rano) | 4:15) 8'30 | 2569 8:20 100 
H wyborna powieść z francuskiego, Pedwołoczysk (głów. dw.)| 3'35 | 8-00 | 2:85e| 6'40 |10'80 |do Podwełoszysk z gł. dw.| 6-20) 925 | 1:66" | 7:10 |11 
AA ma Padcamoze|8:12 | 7:40 | 2209| 5-17 | 1012 z Podzamęza| 6-48 | 9:42 | 208" | 7:88 | 11-98 
og i wyk Rp" i Tarnopala-Kopyaryaloa 3-850 10-35 | do Tarnopola - "Kopyezyalet 9-85 mo 
p : Je Jorak Sra ke 8:50 3:85 | 6-40 do Borok W.-Grzymałowa . 9-86 | 1:05% 
t.: Ap KOSZNNJĄ (plk oro Jarosławia |. ` 1, |4146 do Jarosławia . . . . dp 10:40 
(Kd Gaaralewios-lizkaa , , „|6'1U [1106 | 146*| 5-56 |1000 |de Czeraiowiee-ltckaa . .| 685| 9-55 | 3: 40s | 5-10 [1951 
f 7 GW e 7e 19'30*| do aj; siej hp HA 9:45 | 3 5 
|= ucl 2, Lawasr, Bedaposzta| 8 10:86 | da Stryja, Ławecz, Budap.| 6 i 
"hf Stryja, Ch: 06 : "86 | do Stryja, Chyz., Such 9-007 | 3:06 | 7:00; | adinei okrycie głowy 
| DAJ” wraz z przesyłką pocztową! "m t < Stryja, n x 508? 1% 19:06 do $ E sce w 9:10 7:00 CS idia pań i panienek, niezbędne 
Gi < dalsza , , , 5-65 do : m = do, teatru, na kopina na 
łani . Ę 6* U s . : 10" M 8-167 bal lub wizytę, czysto jedwa- 
Pieniądze należy posjłać wprost do Admi- k ee 1 EK | 6:00 8:15 Aż A 9380 = Rawy rekę H Sokal tj 9-16 | 1: 816 | 6'180 t51 m e 550 
nis tracji „SMIGUSA * Lwów Akademicka 10. ı Śreuckhowis , . .|6-46'| 8'16 7:26 | 5:50 | de Brzechowie 2'51 * m. b'45»| 10:10 | 3:15* i, "28 
: z Ziaaej Wody 710 r. * .|610 | 900 |1116 | 646 | 8:49 |do Zlmnej Wedy 820 * .| 410| 8'45 | 5'96 | 640 |1050 [Górki | Stłok 


Dr, Kazimierz Ostasźewaki-Barański. 


Wlaścicielę i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. 


o Posiągi poupioszno (Suknsllzfigo); § od 1/5 81/5 i od 18/9 80/9 eo dzień, n od 1/5—15/9 w niodsisis i śwista; 
« sd 1/6—15/98 © 1/8—15/9 w dai powszsdnie; tł ad 1/6—15/9 w nisdzisia i święta; 89 od 
i od 16/0—80/9; ° ed 7/5 10/9. 

Peoląg blyskawiesmy adehedzi zo Lwowa godzialo a 8'80 ramo; przychodzi de Lwowa © godr'nio S'1' »lssxór 


1/5 — 81/6 


Ls Narjaski 1 [> (róg Het- 
105 mańskiej). 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego, 


pP p 


Ni 
w reku 
tystyke 
mnoży 
w każ 
nioin. 
o ta. h 


a zwyt 


i 


i 


| 


| 
| 


; 
i 
d 


dolicza 
ianych 
większ 
f. Pre; 
Włoch 
listów, 
biedna 
inniejs 
Jak tn 
bez gti 
członk: 
raz tu 
wiem 
to roz 
Jil jed 
B 
określ: 
słów, 
WAĆ r 
do ce 
Włoci 
podst: 
izbe I 
slkie 
słusz; 
grupy 
Parla! 
lieko- 
1 
rozpo 
JESZCZ 
sztan 
nie o 
tej sj 
SCI, 7 
więks 


bturgs 
lego 

i ws; 
11, ı 
Jakke 
Spray 
mim 


w p 
Ote, 
naw 
sirul 
kr zy 
iyiki 
reko 
Tzee 
zadi 
nay, 
cha 
wie; 
kaz, 
peły 


wię 
bo 

ksze 
Tów 
jest 
nie, 
stre 
raz 
org 


